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W poszukiwaniu 
kompromisu.
W ypow iedzenie przez N iem cy układów lo- 

carneńskich i obsadzenie przez w ojska nadreń- 
skiej strefy zdem ilitaryzow anej jest niewątpli­
w ie jednostronnem zerw aniem um ów , lecz nie­
m niej jeszcze jest ono logicznem następstw em  
poprzednich posunięć polityki niem ieckiej. 
N iem cy, uw alniając się konsekwentnie od tych  
w szystkich zobow iązań traktatu w ersalskiego, 
które, ich zdaniem , sprzeczne są z honorem i 
dum ą narodow ą, w ybierają odpow iednie dla 
tych aktów m om enty.

W ojskowe zajęcie strefy zdem ilitaryzow a­
nej stało się aktualne z chw ilą w ybuchu w ojny  
w łosko-abisyńskiej, która jeśli nie rozbiła cał­
kow icie, to w każdym bądź razie osłabiła po­
w ażnie front anglo-francusko-w łoski, zm ontow a­
ny w Stresie, a pakt francusko-sow iecki, który  
N iem cy potraktowały jako m anewr okrążający  
ze strony Francji, stał się ostatecznym pow o­
dem sobotniej decyzji niem ieckiej. D ecyzja ta 
została pow zięta tern śm ielej, źe w N iem czech 
nie obaw iano się zbytnio ew entualnych repre*  
syj sankcyjnych. Jak się okazuje, naw et w  
kołach angielskich panuje przekonanie o niece- 
low ości stosowania sankcyj do N iem iec, jako  
kraju o zbyt w ielkim potencjale przem ysłowym .

Ze przew idyw ania N iem iec m iały pew ne 
podstaw y, potw ierdziła to całkow icie konfe­
rencja sygnatarjuszy układów lokarneńskich  
—  A nglji, Francji, W łoch i Belgji —  jaka ze­
brała się w czoraj w Paryżu dla pow zięcia ja­
kiegoś w spólnego postanow ienia w obec ostat­
niej decyzji rządu niem ieckiego. N a konferencji 
tej zarysow ały się cztery odrębne punkty w i­
dzenia. Francja stanęła na stanow isku, że Liga  
N arodów , jako gw arantka układów locarneń- 
skich, w inna zm usić N iem cy do w ycofania w ojsk  
z N adrenji, a dopiero w ów czas gotow a jest ona  
rokow ać z N iem cam i. Innem i słowy, Francja  
dom aga się sankcyj. Stanow iska tego A nglja 
bynajm niej nie podziela, gdyż uw aża, źe sank ­
cje m ogłyby m ieć zastosowanie tylko w w y­
padku w yraźnej niesprow okow anej agresji, a 
obsadzenie przez w ojska w łasnego terytorjum  
za akt taki uw ażać nie m ożna i dlatego art. 16  
paktu Ligi N arodów nie m oże tu m ieć zastoso­
w ania. N egatyw ny stosunek W łoch do sankcyj, 
których stały się one objektem , nie w ym aga  
chyba żadnego uzasadnienia. Belgja w praw dzie  
zgadza się z tem , że N iem cy praw nie i form al­
nie są w porządku, to niem niej jednak uw aża 
ona, że zastosow anie sankcyj byłoby bezcelow e.

Jak w idzim y, konferencja paryska nietyłko  
nie doprow adziła do uzgodnienia poglądów na  
sytuację w ytworzoną przez akt N iem iec z dnia  
7 m aroa, lecz  uw ypukliła zasadnicze rozbieżności 
pom iędzy sygnatarjuszam i paktu reńskiego.

Jednym konkretnym w ynikiem konferencji 
paryskiej jest zgodne postanow ienie, źe dalszy  
ciąg obrad sygnatarjuszy tego paktu odbędzie 
się w e czw artek w Londynie, poczem tam że  
rozpocznie się w sobotę sesja Rady Ligi N aro­
dów , która m a pow ziąć ostateczną decyzję w  
spraw ie sobotniego posunięcia N iem iec.

W  politycznych kołach angielskich spodzie­
w ają się, że przeniesienie obrad do Londynu  
w płynie dodatnio na pojednaw czość stanow iska  
N iem iec, którym zależy bardzo na utrzym aniu 
dobrych stosunków z A nglją. N ależy m ieć na­
dzieję rów nież, że atm osfera londyńska w yw rze  
w pływ na opinję francuską i okaże się bar­
dziej sprzyjającą znalezieniu pożądanego kom ­
prom isu.

Jeśli chodzi o stosunek Polski do ostatnich  
w ypadków , to podkreślić należy, że układy lo- 
carneńskie nie były ani przez społeczeństwo, 
ani przez rząd polski oceniane jako konstruk ­
tywny czynnik pokoju europejskiego, ponieważ  
nie uw zględniały one w szystkich jego elem en ­
tów . Inaczej rozwiązywały one zagadnienie  
bezpieczeństw a na zachodzie, inaczej na w scho ­
dzie Europy.

Co uchwaliło 1OO przedstawicieli urzędników 
Polski.z całej

W  zw iązku  ze zjazdem  urzędników  państw o ­
w ych, który odbył się w W arszawie w dniach  
8 i 9 m arca, zorganizowany w Stowarzyszeniu  
U rzędników  Państw owych  Rzeczypospolitej Pols­
kiej, w ydano kom unikat, przedstawiający rezo­
lucje uchw alone na zjeżdzie :

W  w yniku dyskusji Zjazd m iędzy innem i 
uchw alił w nioski i postulaty, w których urzę­
dnicy państw ow i dom agali się:

U p o sa ż e n ia .

W  zakresie uposażeniow ym  zm iany  obecnie  
obow iązujących przepisów ze szczególnem pod­
kreśleniem przyw rócenia dodatków rodzinnych, 
aw ansu autom atycznego w szczeblach, w pro­
w adzenia w życie stałych aw ansów dw a razy  
do roku oraz ustalenia m inim um uposażenia dla 
urzędników  na 200 zł. m iesięcznie. W zw iązku

Żydzi w obronie uboju  
rytualnego.

Marszałek Car w kłopocie.
W A RSZA W A . A kcja żydów przeciwko  

w nioskow i posłanki Prystorow ej w sprawie  
uboju rytualnego przybiera z. każdym dniem  na 
sile. A kcję tę prow adzi specjalnie zorganizo ­
w any kom itet uboju rytualnego, którem u z po ­
m ocą spieszą w pływow e czynniki żydow skie 
całego św iata. O statnio, jak donoszą pism a ży ­
dow skie, kom itet ten otrzym ał urzędow e za­
św iadczenia o stosow aniu uboju rytualnego w e 
Francji, Belgji* H olandji* A nglji i na Łotw ie. 
O bok tego zbierane są opinje w ybitnych fizjo­
logów św iata, stw ierdzające, że ubój rytualny  
jest hum anitarniejszy od uboju z uprzedniem  
ogłuszaniem .

N iezależnie od tego prow adzona jest akcja  
na terenie Sejm u.

G m ina w yznaniowa w K ielcach w ysłała  
pism o do m arszałka Sejm u p. Cara, w którem  
pow ołuje się na to, iż p. Car został w ybrany  
Eosłem z okręgu kieleckiego przy pom ocy w y- 

orców żydow skich, na dow ód czego dołączono 
do ow ego m em orjału ulotki w yborcze w  języku  
żydow skim , w zyw ające do glosow ania za kan ­
dydaturą p. Cara.

N a tej podstaw ie gm ina prosi p. m arszałka  
Sejm u, aby przy rozpatryw aniu w niosku o  ubo ­
ju rytualnym stanął w obronie ludności żydo­
w skiej.

P. M arszałek Car będzie m iał trudny  orzech  
do zgryzienia, albow iem jednocześnie otrzym ał 
on m em orjał polskich organizacji kieleckich, 
w ypow iadających się za zniesieniem rytualnego 
uboju.

Powszechny strajk w Łodzi

ŁÓ DŹ. Strajk, który trw a od kilku dni 
i objął m niejsze zakłady, dzisiaj został rozsze­
rzony ne przem ysł zrzeszony oraz firm y, które  
um owę zbiorową podpisały i jej w arunków  
przestrzegały.

D zisiaj od rana stanęły  m . m . zakłady Sche- 
iblera i G rohm ana, W idzew ska M anufaktura, 
fabryki Barczyńskiego, Rosenblatta i inne.

N a prośbę w ojew ody H auke-N owaka, M ini­
ster O pieki Społecznej w ydelegow ał do Łodzi 
głów nego inspektora pracy inż. K lotta.

Polska stosunki sw e z N iem cam i uregulo­
w ała bez niczyjej pom ocy i dlatego obecna sy ­
tuacja bezpośrednio o jej stosunki z N iem e m i 
nie zahacza, to niem niej jednak rząd polski 
m im o sw ej rezerw y w polityce zagranicznej, 
śledzi bacznie za rozw ojem obecnych w ypad­
ków , gdyż m ogą one m ieć w pływ na ogólny  
układ  stosunków politycznych w Europie. Są­
dzić należy, że Polska znajdzie rozw iązanie  
zgodne z realnym  stanem  rzeczy, z jej w łasnem i 
interesam i oraz zasadam i pokoju europejskiego. 

z uposażeniam i urzędnicy dom agają się znie­
sienia podatku specjalnego w prow adzonego z 
dn. 1 grudnia 1935 r. dla w szystkich pracow ni­
ków conajm niej w tym stopniu, jak dla praco­
w ników w ytw órni w ojskowych i m onopoli pań­
stwow ych, przyczem w ypow iadają, pogląd, że 
zniesienia tego podatku w stosunku od uposa­
żeń nie przenoszących netto  400 zł. m iesięcznie 
dla osób posiadających rodziny i 300 zł. dla 
osób sam otnych, pow inno być przeprow adzeń? 
w czasie najbliższym .

D łu g i.

W  zw iązku z zapow iedzianą akcją oddłu­
żeniow ą urzędników państw ow ych przez rząd, 
urzędnicy dom agają się, by akcja ta przeprow a­
dzona została za pośrednictw em  ich organizacyj 
zaw odow ych i instytucyj sam opom ocow ych.

E m e r y tu r y .

;W  spraw ach  em erytalnych  urzędnicy  stwier­
dzają, źe ostatnie zm iany w ustawie em erytal­
nej są naruszeniem praw nabytych i jako takie 
sprzeczne z istniejącym porządkiem praw nym , 
a zarazem stw arzające w ielce szkodliwą dla  
państw a atm osferę niepew ności i rozgoryczenia.

P r a c a  k o b ie t .

U chwałą w spraw ie pracy kobiet w urzę­
dach i instytucjach państwow ych urzędnicy pod ­
kreślili konieczność rów norzędnego traktow ania 
kobiet tak w przyjm ow aniu do pracy, jak i ob ­
sadzaniu niem i stanow isk, zgodnie z ich kw a­
lifikacjam i.

U b e zp ie cz e n ia .

W  sprawach ubezpieczeń społecznych urzę­
dnicy zajm ują stanow isko, że instytucje ubez­
pieczeniow e pow inny opierać się na sam orzą­
dzie tak, aby naczelne organa tych zakładów  
pow oływ ane były w  drodze w yborów  i składały  
się z przedstawicieli pracowników.

Iz b y P r a c y .

W konkluzji sw ych żądań i postulatów  urzę­
dnicy w idzą oparcie w Izbach Pracy, które  
jednak będą m ogły spełniać sw e zadania tylko  
przy całkow item zagw arantow aniu im pełnej 
sam odzielności oraz w łaściwych  upraw nień  przy ­
czem nie m ogą one ograniczać roli, ani dotych ­
czasow ych upraw nień ruchu zawodow ego. Jed­
nocześnie Zjazd urzędników państw owych ape­
luje do całego św iata pracy o konsolidację ru­
chu zawodow ego i ścisłą w spółpracę zw iązków  
pracow ników um ysłow ych ze zw iązkam i robo- 
tniczem i w form ie utw orzenia stałego organu  
porozum iewaw czego.

F a u d u sz S o lid a r n o śc i.

Znam ienna jest uchw ała pow ołująca do ży ­
cia „Fundusz solidarności koleżeńskiej S. U . P.“ . 
m ający na celu zabezpieczenie tych członków , 
którzyby z pow odu działalności w organizacji 
zaw odow ej ponieśli szkody m aterjalne.
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Członek stronnictwa narodowego kolporterem 
fałszywych monet.

Ł ó d ź . D ziś rano policja zatrzym ała w  Łodzi 
Józefa Rogaczew skiego z K onina, przy którym  
znaleziono znaczną ilość fałszyw ego bilonu. W  
w yniku przeprow adzonego śledztwa stw ierdzo­
no, iż Rogaczew ski oddaw na puszczał w  obieg  
fałszyw e m onety. Rogaczewski jest członkiem  
koła konińskiego Stronnictwa N arodow ego.

Wynik wyborow do Bratniej Pomocy.

P o z n a ń . W  w yniku w yborów do Rratniej 
Pom ocy studentów U . P. absolutną w iększość  
zdobyła lista narodow ego bloku sam opom oco­
w ego nr. 1, osiągając 6 m andatów.

Lista nr. 2 (Legjon M łodych i Zw . m łodzie­
ży dem okratycznej) otrzym ała 2 m andaty. W y ­
staw iona przez koło łodzian i koło zagłębian 
(lewica) lista nr. 3 m andatu nie uzyskała.

W ybory odbyły się w spokoju.
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Poszanowania prawa międzynarodowego 
żąda Francja.YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P A R Y Ż . P r e m j e r  S a r r a u t w  l a b i e  D e p u t o ­

w a n y c h  a  m i n . F l a n d i n  w  s e n a c i e z ł o ż y l i d e ­

k l a r a c j e  w  i m i e n i u  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o  o  s t a n o ­

w i s k u  F r a n c j i w o b e c o s t a t n i e g o  k r o k u  r z ą d u  

R z e s z y  N i e m i e c k i e j .

P o n i e w a ż  k a n c i e r z  H f t l e r  z w r ó c i ł s i ę  p o n a d  
g ł o w ą  r z ą d u  f r a n c u s k ie g o d o c a ł e g o  n a r o d u  
f r a n c u s k i e g o  —  w i ę c i r z ą d  f r a n c u s k i s k o l e i  

z w r a c a  s i ę  d o  n a r o d u  n i e m i e c k i e g o .

„ G o t o w i j e s t e ś m y  d o  w s p ó ł p r a c y  n a d  z a ­

p e w n i e n i e m  b y t u  6 6  m i l j o n ó w  l u d n o ś c i n a  u b o ­

g i e j z i e m i . P y t a m y  n a r ó d  n i e m i e c k i , w  j a k i  

s p o s ó b  z n i e s i e n i e  d e m i l i t a r y z a c j i N a d r e n j i m o ż e  
d o p o m ó c  d o  r o z s t r z y g n i ę c i a  t y c h  z a g a d n i e ń , p y ­

t a m y , w  j a k i s p o s ó b  z a u f a n i e —  p o d s t a w a  
w s z e l k i e j  w s p ó ł p r a c y  — m o ż e  i s t n i e ć  i r o z w i j a ć  
s i ę , g d y  t r a k t a t  d o b r o w o ln i e  z a w a r t y , j a k  l o c a r -  
n e ń s k i , j e s t  j e d n o s t r o n n i e  z e r w a n y * * .

„ R z ą d  f r a n c u a k i j e s t  g o t ó w  d o r o k o w a ń  z  
N i e m c a m i z  c h w i l ą , g d y  p o s z a n o w a n i e  d l a  p r a ­

w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  b ę d z i e  n a  n o w o  z a p e w ­

n i o n e 0 .

B r a k  z g o d y  p o m i ę d z y  F r a n c j ą  i  Ą i g ^ ą .

P A R Y Ż . K o n f e r e n c j a  p r z e d s t a w i c i e l i p a ń ­

s t w  s y g n a t a r j u s z y  t r a k t a t u  l o k a r n e ń s k i e g o  r o z ­

p o c z ę ł a  s i ę  n a  Q u a i d ‘ O r a a y , w  t e j s a m e j s a l i ,  

w  k t ó r e j p o d p i s a n o  p a k t  B r i a n d — K e l l o g .

O b r a d y k o n f e r e n c j i z a g a i ł m i n . F l a n d i n ,  

o ś w i a d c z a j ą c , ż e  n a r a d a  m a  n a c e l u w y m i a n ę  
i n f o r m a c y j i p o g l ą d ó w .

W  b r y t y j s k i c h  k o ł a c h m i a r o d a j n y c h  n i e  
u k r y w a j ą , ż e p o m i ę d z y  s t a n o w i s k i e m  b r y t y j -  
s k i e m  a  f r a n c u s k i e m  i s t n i e j ą  z a s a d n i c z e  r ó ż n i c e .  

S o w i e t y  p r a g n ą  s a n k c y j p r z e c i w  N i e m c o m

L O N D Y N . A m b a s a d o r s o w i e c k i M a j s k i j  
z ł o ż y ł  d z i ś  w i z y t ę  p o d s e k r e t a r z o w i  s t a n u  l o r d o ­

w i C r a n b o r n e , k t ó r y z a s t ę p u j e m i n . E d e u a .  
A m b a s a d o r  M a j s k i j o z n a j m i ł o f i c j a l n i e , ż e  r z ą d  
s o w i e c k i k a t e g o r y c z n i e  p r z e c i w n y  j e s t  r o k o w a ­

n i o m  z  N i e m c a m i o r a z  w y r a z i ł s w ą g o t o w o ś ć  
c z y n n e g o  w z i ę c i a  u d z i a ł u  w  k a ż d e j a k c j i , p o ­

s t a n o w i o n e j  p r z e z  L i g ę  N a r o d ó w .

W  b r y t y j s k i c h  k o ł a c h  r z ą d o w y c h  w y s t ą p i e ­

n i e  t o  z r o z u m ia n e  z o s t a ło  j a k o  z a z n a c z e n i e  g o ­

Protest iydów litewskich przeciwko zniesieniu 
uboju rytualnego.

J a k  d o n o s z ą  z  K o w n a , w  s o b o t ę  d n i a  7  b m .  
ż y d z i k o w i e ń s c y  z o r g a n i z o w a l i w i ę c , c e l e m  z a ­

p r o t e s t o w a n i a  p r z e c i w k o  z a m ie r z o n e m u  z n i e s i e ­

n i u  u b o j u  r y t u a ln e g o  w  P o l s c e . Z e b r a n i n a  
w i e c u  ż y d z i u c h w a l i l i o d p o w i e d n i ą  r e z o l u c j ę .

Alzacja i Lotaryngja, Śląsk, Pomorze I Poznańskie 
w granicach Rzeszy Niemieckiej.

W  z w i ą z k u  z  O l i m p j a d ą  Z i m o w ą  w  G a r m i s c h  
P a r t e n - K i r c h e n  z o s t a ł w y d a n y  d l a  c u d z o z i e m ­

c ó w  „ B o e d e c k e r * *  w  k t ó r y m  A l z a c j a  i  L o t a r y n ­

g i a  —  Ś l ą s k , P o m o r z e  i P o z n a ń s k i e f i g u r u j ą  
j a k o  c z ę ś c i s k ł a d o w e  R z e s z y  N i e m i e c k i e j ,  p r z y -  
c z e m  n a z w y  w s z y s t k i c h m i e j s c o w o ś c i z o s t a ł y  
p o d a n e  w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m .

N a  p l e n a r n e m  p o s i e d z e n i u  S e n a t u , s e n a t o r  
R u d o w s k i z w r ó c i ł s i ę  d o  m i n i s t r a k o m u n i k a c j i 
z  ż ą d a n i e m  w y j a ś n i e n i a  u  w ł a d z n i e m i e c k i c h  
t e g o  n i e b y w a ł e g o  f a k t u .

Nacjonalizm występny.
„ Z d r o w y  n a c j o n a l i z m ,  o p a r t y n a p o c z u c i u  

d u m y  n a r o d o w e j , w i a r y  w  p o s ł a n n i c t w o  n a r o d u  
n a r z e t e l n e j p r a c y  s p o ł e c z n e j , j e s t ź r ó d ł e m  
t w ó r c z e m  i s i ł y  n a r o d o w e p o m n a ż a . N a c j o n a ­

l i z m  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o j e a t n i e z d r o w y .  
P a m i ę t a ć  b o w i e m  m u s i m y  : n a r ó d  p o l s k i s t w o ­

r z y ł , m a  i m i e ć  b ę d z i e P a ń s t w o  P o l s k i e . K t o  
w  i m i ę  r z e k o m y c h  i n t e r e s ó w  n a r o d u s z k o d z i  
P a ń s t w u , s p o t k a ć  s i ę  m u s i z b e z w z g l ę d n o ś c ią  
p r a w a  p a ń s t w o w e g o  i w ł a d z y * * .

S ł o w a  t e  w y p o w i e d z i a n e w  S e j m i e p r z e z  
m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  d o s k o n a l e c h a ­

r a k t e r y z u j ą  p r a w d ę  o  t r e ś c i w e w n ę t r z n e j  p r z y ­

w ł a s z c z a j ą c e g o  s o b i e  m i a n o  n a r o d o w e g o  s t r o n ­

n i c t w a  e n d e c j i . R o z b i e ż n o ś ć  m i ę d z y s ł o w e m  a  
c z y n e m , h a s ł a m i a  p r a k t y k ą  ż y c i a  w  t e m  s t r o n ­

n i c t w i e  s ą  t a k  o g r o m n e , ż e  t y l k o  b a r d z o  n a i w n i  
l u b  ś l e p i l u d z i e  i c h  n i e  d o s t r z e g a j ą . I r u d n o  b o ­

w i e m  n i e  c z u ć  g ł ę b o k i e g o  w s t y d u  i u p o k o r z e ­

n i a , g d y  s i ę  o b s e r w u j e  m e t o d y  r o b o t y  e n d e c k i e j .

C z y ż  w i e l k o ś ć  p a ń s t w a , w  k t ó r e m  g o s p o d a ­

r z e m  j e s t  N a r ó d  P o l s k i , w y m i e r z a  s i ę p a ł k ą  i  
h a ł a s e m  ? Z b r o d n i ą  i s i a n i e m  n i e n a w i ś c i w e w ­

n ę t r z n y c h  ? C z y  z a  p o s ł a n n i c t w o  n a r o d u  p r z y ­

j ą ć  m o ż n a  b u d z e n i e  b a r b a r z y ń s k i c h  i n s t y n k t ó w  
i n i e n a w i ś c i , j u d z e n i e  j e d n y c h  p o l a k ó w  p r z e c iw  
d r u g i m , s i a n i e  z a m i e s z e k , o r g a n i z o w a n i e  b ó j e k  
i e k s c e s ó w ?  •

C ó ż  t o  m a  w s p ó l n e g o  z  i d e o l o g j ą  ?

G d y  p r z y j r z y m y  s i ę r e j e s t r o w i s k a z a n y c h  

o s t a t n i o  c z ł o n k ó w  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  z a  
e k s c e s y , g d y  p r z e j r z y m y  o s o b o w y  s k ł a d  t e g o  

s t r o n n i c t w a w  r ó ż n y c h o ś r o d k a c h  k r a j u , d o  
p r z e d z i w n y c h  z a p r a w d ę  d o j d z i e m y  k o n k l u z j i .  

t o w o ś c i  s o w i e c k i e j w z i ę c i a  u d z i a ł u  w  s a n k c j a c h  
p r z e c i w k o  N i e m c o m . B r y t y j s k i e  c z y n n i k i r z ą ­

d o w e  p r z e k o n a n e  s ą , ż e  s t a n o w i s k o ,  j a k i e z a j -  

m i e  w  G e n e w ie k o m i s a r z L i t w i n ó w , b ę d z i e  
b a r d z o  s t a n o w c z e  i ż e  g d y b y  d o s z ł o  d o  g ł o s o ­

w a n i a  n a d  s p r a w ą p o w r o t u  N i e m i e c d o L i g i  
N a r o d ó w , t o r z ą d s o w i e c k i b ę d z i e g ł o s o w a ł  

p r z e c i w k o  d o p u s z c z e n i u  N i e m i e c .

„ N i e  c h c e m y  b u r z y ć  m s s t ó w  z  F r a n c j ą ’. * *

B E R L I N . W c z o r a j m i n i s t e r p r o p a g a n d y  
d r . G o e b b e l s  z a i n a u g u r o w a ł k a m p a n i ę w y b o r ­

c z ą  d o  R e i c h s t a g u ,  w y g ł a s z a j ą c d w u  i p ó ł g o ­

d z i n n e  p r z e m ó w i e n i e  w  D e u t s c h l a n d h a l l e  m i e s z ­

c z ą c e j 2 0 . 0 0 0  m i e j s c . R ó w n o c z e ś n i e p r z e m ó ­

w i e n i e  t o  t r a n s m i t o w a n e  b y ł o  d o  2 3 0 w i e l k i c h  
s a l B e r l i n a , w y p e ł n i o n y c h  d o  o s t a t n i e g o  m i e j s c a  

p u b l i c z n o ś c i ą .

W  p r z e m ó w i e n i u  s w e m  G o e b b e l s  p r z e d s t a ­

w i ł b i l a n s  t r z y l e t n i c h  p r a c r z ą d ó w  n a r o d o w o -  
s o c j a l i s t y c z n y c b  w e w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h , 
p o ś w i ę c a j ą c  j e d n o c z e ś n i e d ł u ż s z y u s t ę p s w e j  
m o w y  o s t a t n i m  w y p a d k o m  w  N a d r e n j i .

„ N i e  c h c e m y  b u r z y ć  m o s t ó w  z  F r a n c j ą * *  —  
m ó w i ł m i n . G o e b b e l s .  —  P r z e c iw n i e ,  p r a g n i e m y  
b y  b y ł t o  p i e r w s z y  k r o k  n a  d r o d z e  d e  n o w e g o  
r z e c z y w i s t e g o  p o r z ą d k u  w  E u r o p i e ,  k t ó r y b y  p o ­

z w o l i ł d o p r o w a d z i ć  d o  p o r o z u m i e n i a z m o c a r ­

s t w a m i  n a  r z e o z  p o k o j u  i  p o m y ś l n o ś c i n a r o d ó w .

„ P o k o j u  i  h o n o r u ! * * .

B E R L I N . D y s l o k a c j a w o j s k n i e m i e c k i c h  
n a  t e r e n i e  N a d r e n j i z o s t a ł a  t y m c z a s e m  z a k o ń ­

c z o n a . W c z o r a j  o s t a t n i e  o d d z i a ł y  z a j ę ł y  d a w ą e  
g a r n i z o n y  | t u ż  n a  ^ p o g r a n i c z u F r a n c j i . M . i n .  
w y m a s z e r e w a ł w c z o r a j  d o  K e h l , k t ó r y z a k w a ­

t e r o w a ł  s i ę  w  k o s z a r a c h  s a p e r ó w  w  p o b l i ż u  
m o s t u  n a  R e n i e , p r o w a d z ą c e g o  d o S t r a s b u r g a .  
W  o d l e g ł o ś c i 1 0  k m . o d  K e h l u  w e  w s i H e s s e l -  
h u r s t  r ó w n i e ż  n a d  R e n e m  z a k w a t e r o w a ł a s i ę  
p ó ł k o m p a n j a  p i e c h o t y  i j e d n a  b a t e r j a a r t y l e r j i .  
W z d ł u ż  g r a n i c y  u s t a w i o n o  n a  t e r e n i e  n i e m ie c ­

k i m  o l b r z y m ie  t r a n s p a r e n t y  z  n a p i s a m i  „ P o k o j u  
i h o n o r u * * , s k i e r o w a n e m i w  s t r o n ę  f r a n c u s k ą .

S e n a t o r R u d o w s k i w  s w e m  p r z e m ó w i e n i u  
p o d k r e ś l i ł , i ż  w y d a n y  „ B o e d e c k e r * *  n a l e ż y  u w a ­

ż a ć j a k o o f i c j a l n e w y d a w n i c t w o  w ł a d z  
n i e m ie c k i c h .

Endecki zamachowiec rozszarpany przez bombą.
P r z y n b i e g u u l . t f o w o r z e c k i e j i K r u c z e j  

w  Ł o d z i  p r z e d  j a t k ą  W a j n s z t o k a  w i e c z o r e m , 9 - g o  
b . m . w y b u c h ła  b o m b a , r a n i ą c  c i ę ż k o  n i o s ą c e ­

g o  j ą  E u g e n j u a z a  P i j a n o w s k i e g o .

P i j a n o w s k i  p r z e w i e z i o n y  w  s t a n i e c i ę ż k i m  
d o  s z p i t a l a , z m a r ł n a z a j u t r z  w s k u t e k  o d n i e s i o ­

n y c h  o b r a ż e ń .

D o c h o d z e n i a  p o l i c y j n e w y k a z a ł y , ż e P i j a ­

n o w s k i b y ł c a ł o n k i e m  s t r o n n i c t w a  n a r o d o w e g o  
i z o s t a ł w y d a l o n y  z e  s t r o n n i c t w a  p o d  z a r z u t e m  
k u p o w a n i a  u  ż y d ó w .

C h c ą c  s i ę  ^ z r e h a b i l i t o w a ć * *  p o d j ą ł s i ę  d o k o ­

n a n i a  n a  s k l e p  W a i n s z t o k a  z a m a c h u  b o m b o w e ­

g o , k t ó r e g o  s a m  p a d ł o f i a r ą ,

O t o  d o  o d d z i a ł u  c z ę s t o c h o w s k i e g o  S t r o n ­

n i c t w a  N a r o d o w e g o  r e k r u t o w a n o  n a  c z ł o n k ó w  
z a w o d o w y c h  k r y m i n a l i s t ó w , u ż y w a j ą c i c h n a ­

s t ę p n i e  d o  e k s c e s ó w , o r g a n i z o w a n y c h  i p r o w o ­

k o w a n y c h  p r z e z t o  S t r o n n i c t w o . K i e r o w n i c z e  
s t a n o w i s k a  w  o d d z i e l ę  z a j m o w a l i  l u d z i e  s k a z a n i  
w  s w o i m  c z a s i e  z a  k o m u n i z m . S t a n o w i s k o  w i ­

c e p r e z e s a  o d d z i a ł u  p o w i e r z o n o  n o t o w a n e m u  w  
p o l i c j i w ł a m y w a c z o w i , n a c z ł o n k ó w  p r z y j ę t o  

2 - c h  s k a z a n y c h  z a  m o r d e r s t w o , 2 - c h  z a r o z b ó j ,  
2 - c h  z a  n a p a d  z  b r o n i ą  w  r ę k u , 8 4  o s o b y  s k a ­

z a n e  z a  k r a d z i e ż , 1  f a ł s z e r z a  d o k u m e n t ó w , 5 - c i u  
p r z e m y t n i k ó w , 1 0 - c i u  z ł o d z i e j ó w  k o l e j o w y c h  
i l e ś n y c h ,  6 - c i u  p a s e r ó w  i t . p .

G d z i e ż  w ś r ó d  t a k i c h  l u d z i m i e j s c e  d l a  i d e ­

o l o g i i ?  C z y  t a c y l u d z i e m o g ą  r e p r e z e n t o w a ć  

d u m ę  n a r o d o w ą , p o s ł a n n i c t w o  n a r o d u  i j e g o  
t w ó r c z e  s i ł y ?

D z i a ł a l n o ś ć  S t r o n n i c t w a , o p a r t a  n a t a k i c h  
e l e m e n t a c h , —  t o j u ż n i e t y l k o a n t y r z ą d o w a  
d z i a ł a l n o ś ć , a l e  i a n t y p a ń s t w o w a . T o  o p a r c i e  

s i ę  n a  c z y n n i k a c h  a n a r c h i z u j ą c y c h  i n a p e w n o  
z a i n t e r e s o w a n y c h  z g o ł a  n i e  d l a  i d e o w y c h  c e l ó w  
—  w  w y w o ła n i u  s t a n u  z a m ę t u  i n i e p e w n o ś c i .

J e ś l i  p r z e j r z e ć  r e j e s t r  w y r o k ó w , w y d a n y c h  

p r z e z  s ą d y  w  r ó ż n y c h  c z ę ś c i a c h  k r a j u  n a  c z ł o n ­

k ó w  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  —  z n a j d z i e m y  
j e s z c z e s i l n i e j s z e p o t w i e r d z e n i e p r a w d y , ż e  
s t r o n n i c t w u  t e m u  o d m ó w ić  s i ę  m u s i w s z e l k i e g o  
t y t u ł u  d o  r e p r e z e n t o w a n i a  d o d a t n i c h  i t w ó r ­

c z y c h  s i ł n a r o d u , c e c h  p o z y t y w n y c h  p o l s k i c h . 
U j a w n i s i ę  p r z ó d  n a m i r a z  j e s z c z e  p r a w d a , ż e  

m a m y  t u  d o  c z y n i e n i a  z e  z d e g e n e r o w a n y m  r u ­

c h e m  n a d u ż y w a j ą c y m  m i a n a  n a r o d o w e g o , w y ­

z y s k u j ą c y m  u c z u c i o w y  s t o s u n e k  s p o ł e c z e ń s t w a  
d o  p o c z u c i a  n a r o d o w e g o , a o d s ł a n i a j ą c y m  w  
g r u n c i e  r z e c z y  w s z e l k i e z n a m i o n a  a n a r c h i z u -

Emigracja i imigracja w roku 1935.
W e d ł u g  d a n y c h  G ł ó w n e g o  U r z ę d u  S t a t y s ­

t y c z n e g o  w  r o k u  1 9 3 5  w y e m i g r o w a ł o  z P o l s k i  
5 5 , 8 1 2  o s ó b , p o w r ó c i ł o  d o  P o l s k i 5 3 . 4 3 8  o s ó b .  
N a j w i ę c e j o s ó b w y e m i g r o w a ł o  d o P a l e s t y n y  
( 2 4 . 7 5 8 ) , a  n a s t ę p n i e  d o  Ł o t w y  ( 1 6 . 1 1 4 ) A r g e n ­

t y n y  ( 3 . 6 1 9 ) , E m i g r a c j a  d o  i n n y c h  k r a j ó w  e u r o ­

p e j s k i c h  i p o z a e u r o p e j s k i c h  w a h a ł a  s i ę  w  g r a ­

n i c a c h  o k o ł o  1 0 0 0  o s ó b .

N a j w i ę c e j o s ó b  w  r . 1 9 3 5 p o w r ó c i ł o d o  
P o l s k i z  F r a n c j i ( 3 5 . 3 5 1 )  a  n a s t ę p n i e z Ł o t w y .  
Z  i n n y c h  k r a j ó w  p o w r ó c i ł y  d o  P o l s k i  n i e z n a c z ­

n e  i l o ś c i i m i g r a n t ó w ,  e a m y k a j ą c e  s i ę w  g r a n i ­

c a c h  2 0 0 — 5 0 0  o s ó b .

Wznowienie wyjazdu osadników do Brazylji.
P o  p r z e r w i e , s p o w o d o w a n e j  p o r ą  d e s z c z o w ą  

w  B r a z y l j i , w z n o w i o n a  z o s t a ł a  w y s y ł k a  o s a d n i ­

k ó w  n a  k o l o n j ę  „ A g u r a  B r a n c a * * ( O r z e ł B i a ł y )  
w  s t a n i e E s p e r i t o S a n t o . P i e r w s z y  t r a n s p o r t  
w y j e d z i e  z  W a r s z a w y  w  d n i u  9  b m .

W y j e ż d ż a ć  m o g ą t y l k o r o d z i n y  r o l n i c z e .  
K o s z t  p r z e j a z d u  s t a t k i e m  w y n o s i : z ł . 6 6 7 , 5 0  o d  
d o r o s ł e j o s o b y , d z i e c i o d  l a t  5  d o  1 0  p ł a c ą  p o ­

ł o w ę , d z i e c i o d  1  r o k u  d o  l a t 5  —  p ł a c ą 1 / 4  
c z ę ś ć  k o s z t ó w  p r z e j a z d u .

P r z e d  w y j a z d e m  s s a d n i k  p o d p i s u j e  u m o w ę  
n i k u p n o  d z i a ł k i z i e m i o  o b s z a r z e  2 5  h e k t a r ó w .  
C e n a  d z i a ł k i w y n o s i 3 . 7 0 0  m i l r e j s ó w , c o p r z y  
o b e c n y m  k u r s i e  w y n o s i o k o ł o  1 . 1 0 0  z ł . P r z y  
p o d p i s y w a n i u  u m o w y  o s a d n i k  w p ł a c a z a d a t e k  
w  w y s o k o ś b i  5 0 0  zl., r e s z t ę  n a l e ż n o ś c i s p ł a c a  
r a t a m i w  c i ą g u  l a t  3 , p r z y c z e m  p i e r w s z a  r a t a  
p ł a t n a  j e s t  w  4 - y m  r o k u  p o b y t u  n a  k o l o n j i .

R o d z i n a  p r z y  w y j e ź d z i ć  p o w i n n a  m i e ć  o k o ­

ł o  3 0 0  z ł . n a  u t r z y m a n i e  w  c i ą g u  p i e r w s z y c h  
m i e s i ę c y  p o b y t u  n a  k o l o n j i i z a g o s p o d a r o w a ­

n i e  s i ę .

Gabinet jedności narodowej w Japonji.
T O K J O , A g e n c j a  D o m e i d o n o s i : D z i ś  c e ­

s a r z  p r z y j ą ł  d y m i s j ę  g a b i n e t u  O k a d a  i z a m i a ­

n o w a ł n o w y  g a b i n e t j e d n o ś c i n a r o d o w e j  —  H i -  
r o t y . O b i e  p a r t j e  S e j u k a i i M i n s e i t o  r e p r e z e n ­

t o w a n e  w  g a b i n e c i e w  p r a c y d l a o d b u d o w y  
J a p o n j i .

18.000 żołnierzy gwardji negusa broni Włochom 
drogi do Dessie.

N a  c a ł y m  f r o n c i e p ó ł n o c n y m  w  A b i s y n j i  
t r w a j ą  g o r ą c z k o w e p r z y g o t o w a n ia d o d a l s z e j  
o f e n z y w y  w ł o s k i e j .

W e d ł u g  i n f o r m a c y j z e ź r ó d e ł a n g i e l s k i c h ,  
d o w ó d z t w o  w ł o s k i e  b ę d z i e  s t a r a ł o s i ę j e s z c z e  
p r z e d  o k r e s e m  d e s z c z ó w  z ł a m a ć o p ó r j e d y n e j  
a r m j i a b i s y ń s k i e j , b r o n i ą c e j d r o g i d o  D e s s i e .

A r m j ą  t ą  d o w o d z i o s o b i ś c i e c e s a r z H a i l e  
S e l a s i e . L i c z y  o n a  1 0 . 0 0 0  ż o ł n i e r z y ,  p r z e w a ż n i e  
g w a r d j i c e s a r s k i e j .

N a  r z e c e  T a k a z e  W ł o s i u f o r t y f i k o w a l i s i ę  
i z a j m u j ą  w s z y s t k i e  b r o d y . Z a m i a r e m  i c h  j e s t  
k o n t y n u o w a n i e  o f e n z y w y  w  k i e r u n k u  p r o w i n c j i  
G o d ź a m .

K s i ę ż n i c z k a  w  n i e w o l i .

D Ż I B U T I . W c z o r a j  p r z y b y ł a  t u  k s i ę ż n i c z ­

k a  a b i s y ń s k a  U i z e r o  M a r j a m , w z i ę t a  d o  n i e w o l i  
p r z e z  w o j s k a  g e n . G r a z i a n i p r z y m a r s z u  n a  

N e g e l l i .

P r z y w i e z i o n o  j ą  t u  n a p a r o w c u  z S o m a l i  
w ł o s k i e g o .

W ł a d z e  w ł o s k i e  n i e t y l k o  z w r ó c i ł y  j e j w o l ­

n o ś ć , a l e  z a j ę ł y  s i ę  o d e s ł a n i e m  j e j s p o w r o t e m  
d o  A b i s y n j i .

j ą c y c h  s i ł , d l a  k t ó r y c h  n i e m a n i e g o d z i w y c h  
ś r o d k ó w :  f a ł s z , k ł a m s t w o , o s z c z e r s t w o , p o d j u ­

d z a n i e , n i e n a w i ś ć , —  n a w e t w y s t ę p e k c z y  
z b r o d n i a , w s z y s t k o  j e d n o —  k r y m i n a l n a c z y  
p o l i t y c z n a  —  w s z y s t k i e  s ą  d o b r e , j e ś l i s ł u ż y ć  
m o g ą  w y p a o z o n y m  z a m i e r z e n i o m  s t r o n n c t w a .

C i s n ą  s i ę  t u  s ł o w a  w y p o w i e d z i a n e  w  S e j ­

m i e  p r z e z  g e n e r a l n e g o  r e f e r e n t a  b u d ż e t u , w i c e ­

m a r s z a ł k a  M i e d z i ń s k i e g o , k t ó r y  z  c a ł y m  s p o k o ­

j e m , a l e  i s i ł ą  s k w a l i f i k o w a ł d z i a ł a l n o ś ć  S t r o n ­

n i c t w a  N a r o d o w e g o :

„ M ó w i s i ę  t a k  d u ż o  ż e P a ń s t w o P o l s k i e  
m a  b y ć  w i e l k i e  i s i l n e , ż e  s z c z e g ó l n i e  t r u d n e m  
j e s t  j e g o  p o ł o ż e n i e  m i ę d z y  p a ń s t w a m i  o  u s t r o ­

j a c h  s i l n y c h  i o  s k u p i o n e m  d y s p o n o w a n i u  t ą  
s i ł ą  w  j e d n y c h  r e k a c h . G d y  s i ę t e r z e c z y  
w i d z i i u w a ż a  u t r z y m a n i e  s p o i s t o ś c i i ł a d u  
z a  w a r u n e k  n a s z e j s i ł y  o b r o n n e j , t o  c z y  m o ­

ż n a  z a l i c z y ć d o d z i e d z i n y  i d e o l o g j i r z e c z y ,  
k t ó r e  k o l p o r t o w a n e  s ą  s z e r o k o  w  p i s m a c h i 
u l o t k a c h  o r g a n i z a c j i , m a j ą c y c h u s t a p e ł n e  
s ł ó w  o  w i e l k o ś c i N a r o d u P o l s k i e g o —  ( t u  
m ó w c a  c y t u j e z w y d a w n i c t w a S t r o n n i c t w a  
N a r o d o w e g o  w e z w a n i e  d o  s k ł a d e k  n a d y n a ­

m i t  i b r o w n in g i ) . S ą d z ę  ż e k a ż d y o b y w a t e l  
p o w i e  ż e  t a k a  a k c j a  n i e  j e s t  i d e o l o g j ą , ż e w  
s t o s u n k u  d o  t a k i e j a k c j i ,  o p a r t e j  n a  b r o w i n g u  
i d y n a m i c i e , R z ą d  m a o b o w i ą z e k  s t o s o w a ć  
t e  ś r o d k i ,  k t ó r e  m u  p r a w o  w  r ę c e  d a j ę “ .

O d m a w i a m y  t e ż  S t r o n n i c t w u N a r o d o w e m u  
m i a n a  n a r o d o w e g o  i p i ę t n o w a ć j e b ę d z i e m y  
z n a k i e m  p o n i ż a n i a  g o d n o ś c i N a r o d u  i j e g o  r o l i  
p o s ł a n n i c z e j . U z n a ć  j e  m u s i m y  z a  o b j a w  z b o ­

c z o n e g o  n a c j o n a l i z m u , n o c j o n a l i z m u d z i w n e g o  
a u t o r a m e n t u , g d y ż  z d ą ż a  d o  r o z b i c i a  a  n i e  s k u ­

p i e n i a  ż y w y c h  s i ł  d o  o s ł a b i e n i a  a  n i e  w z m o ż e ­

n i a  w i e l k o ś c i P o l s k i .
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Spęd bekonów w Lubawie, SRQPONMLKJIHGFEDCBA

o d b ę d z ie s ię w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  1 6  m a r c a 1 9 3 8  r . o  g o d z . 
7 -m e j r a n o  ja k  n a s tę p u je :

G o d z . 7 .0 0  T u s z e w o , O s ta s z e w o , P r ą tn ic a , B y s z w a ld , 
S a m p ła w a

•  1 0 Z ie lk o w o , G r a b o w o , Z ło to w o , Z w in ia r z , 
C z e r lin

„  9 .2 0  O m u le , R u m ie n ic a , G r o d z ic z n o
„  1 0 .0 0  L u b a w a , R o ż e n ta l , T a r g o w is k o , m a j . K a t-  

le w o  i R u d a
1 1 .1 0  W a łd y k i, S w in ia r c , K a z a n ic e , L u b s ty n e k ,  

Z a ją c z k o w o ,
Ś w in ie t łu s te  n ie b ę d ą  b r a n e a  ty lk o b e k o n y .
P P . P r e z e s i z e e h c ą  ty m  r a z e m  w  s w y c h  k o ła c h  s p o ­

w o d o w a ć  d o w ó z o  2 -4  n a jlż e jsz y c h  s z tu k  m n ie j n iż z g ło ­

s i li n a s p ę d .
(— ) I n ż . R . R a c ib o r s k i I n s tr . H o d . P . 1 . R .

Spęd bekonów w Rowemmleście 

(d o d a tk o w y )

o d b ę d z ie s ię w  p r z y s z ły m  ty g o d n iu k o ło 2 0  m a r c a b r . 
D o k ła d n ą  d a tę o g ło s i s ię  je s z c z e .

I n ż . R . R a c ib o r sk i.

Kronika.
N o w e m ia s to , dnia 13 m arca 1936 r .

P ią te k  f  K a ta r z y n y , K r y s ty n y
S o b o ta L e o n a b ., M a ty ld y
N ie d z ie la  K le m e n s a  H o fb ., L o n g in a
P o n ie d z ia łe k E u fr o z y n y , H ila r e g o

S ło ń c a : w s c h ó d  o g o d z . 5 .5 5  z a c h ó d  o  g o d z . 1 7 .3 7

Komu przysługuje prawo kierowania urzędników 

państwowych, chorych na gruźlicą do sanatorjów?
M in is te r s tw o O p ie k i S p o łe c z n e j w y d a ło in s tr u k c ję  

z d n ia 1 5 m a r c a  1 9 3 4  r o k u , w  k tó r e j p o d a n e b y ło , k o m u  
p r z y s łu g u je p r a w o  k ie r o w a n ia  d o  s a n a to r jó w  u r z ę d n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h , c h o r y c h  n a  g r u ź lic ę , w z g lę d n ie z a g r o ż o n y c h  

g r u ź lic ą . . . . .
P o n ie w a ż s tw ie r d z o n o , ż e in s tr u k c ja  ta n ie je s t  

p r z e s tr z e g a n a , M in is te r s tw o O p ie k i S p o łe c z n e j o g ło s iło  
o k ó ln ik  w  D z ie n n ik u  U r z ę d o w y m  z d n ia 1 5 -g o  lu te g o  b r . 
w  k tó r y m  p r z y p o m in a , iź d o  w y d a n ia k a r t n a p o b y t w  
z a k ła d a c h  le c z n ic z y c h  u r z ę d n ik o m  p a ń s tw o w y m , s ą  u p o ­
w a ż n io n e u r z ę d y w o je w ó d z k ie , n a  k tó r y c h te r e n ie z n a j­
d u je s ię u r z ą d , w  k tó r y m  z a in te r e s o w a n y  fu n k c jo n a jr ju s z  
p r a c u je . P o w y ż s z a z a sa d a  d o ty c z y  r ó w n ie ż p r z e d łu ż a n ia  
o k r e s u  le c z e n ia .

Krótka Wielkanoc w szkołach.
W ie lk a n o c n e fe r je  ś w ią te c z n e d la  m ło d z ie ż y s z k o l­

n e j z o s ta ły  s k r ó c o n e i b ę d ą  tr w a ły  o d  8 -g o  d o  1 4  k w ie tn ia  
w łą c z n ie .,

Z miasta i powiatu.,

Z gimnazjum Państwowego w Nowemmiekle.
D y r e k c ja  G im n a z ju m  P a ń s tw o w e g o  im  k s . B is k u p a  

W ł. B a n d u r s k ie g o  w  N o w e m m ie ś c ie  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i  
O p ie k i d o m o w e j m ło d z ie ż y g im n a z ja ln e j , ż e o s ta te c z n y  
te r m in  o p ła ty  ta k s y  a d m in is tr a c y jn e j z a I I . p ó łr . r . s z k . 
1 9 3 5 /3 6 u p ły w a d n . 2 0  k w ie tn ia  b r .

O d r o c z e ń p o z a w y ż e j o k r e ś lo n y te r m in u d z ie la  
K u r a to r ju m  O k r ę g u S z k o ln e g o P o z n a ń s k ie g o n a s k u te k  
w n io s k ó w , p r z e s ła n y c h  z a p o ś r e d n ic tw e m  tu t. D y r e k c j i 
d o  5  k w ie tn ia  b r .

D y r e k c ja m a p r a w o p o p ie r a ć w n io s k i ty lk o ta k ic h  
p e te n tó w , k tó r z y  d o  5  k w ie tn ia  u is z c z ą  w ię c e j n iż  p o ło w ę  
p r z y p a d a ją c e j n a n ic h  o p ła ty .

P o 2 0  k w ie tn ia d y r e k c ja o b o w ią z a n a je s t n ie d o -  
p u ś c ić d o d a ls z e g o u c z ę s z c z a n ia d o  s z k o ły  u c z n ió w , k tó ­
r z y d o  te g o  te r m in u  n ie w p ła c ą ta k s y a d m in is tr a c y jn e j .

O p ła tę n a le ż y p r z e s y ła ć p r z e z p o c z tę b la n k ie te m  
P . K . O . n r . 2 1 4 ,2 1 1 . D y r e k c ja .

Przedstawienie amatorskie na rzecz Funduszu 

Szkolnictwa Polskiego Zagranicą.
N o w e m ia s to . Jeszcze raz przypom inam y  

Szan. O bywatelstwu N ow egom iasta o m ającej 
się odbyć w niedzielę dnia 15 m arca br. w ie­
czornicy połączonej z odegraniem w esołej ko- 
m edji scenicznej p.t. „N a w ędkę“ . Im preza od­
będzie sie w obszernej sali gim nastycznej tut. 
Szkoły Pow szechnej. W  przerwach koncert w  
w ykonaniu najlepszych zespołów m uzycznych. 
W ieczornica rozpocznie się p u n k tu a ln ie o go­
dzinie 8 -m e j w iecz.

C e n y  b ile tó w  w a tę p u  ty lk o  5 0  i 2 5  g r . o d  
o s o b y .

Z sali sądowej.
Nowemiasto. W  u b ie g łą  ś r o d ę o d b y ły s ię w  tu t . 

S ą d z ie G r o d z k im  r o z p r a w y  k a r n e , n a k tó r y c h z a s ą d z e n i  
z o s ta li :

K ie łp ik o w s k i F r a n c , z B u k u  p o w . B r o d n ic a , z a k r a ­
d z ie ż 2  ś w iń  i g ę s i n a  1 r o k  w ię z ie n ia i 1 5 0  z ł g r z y w n y . 
N a  m o c y  a m n e s t j i k a r ę w ię z ie n ia s k a z a n e m  w p o ło w ie  
d a r o w a n o .

B e r g o lc J a n  z N o w e g o m ia s ta  z a k r a d z ie ż  1 8  b u te le k  
p iw a  n a  s z k o d ę p . S e w . G a w r o ń sk ie g o , s k a z a n y  n a  1  m ie ś , 
a r e s z tu  z z a w . n a  2  la ta .

Ł e m k o w s k i J a n  z P o l. B r z ó z ią z a  k r a d z ie ż k o ła  o d  
w o z u  2  ty g o d n ie  a r e s z tu .

K u c z k o w s k i J ó z e f z e S k a r lin a z a  k r a d z ie ż 1 0  c h le ­
b ó w  2  ty g . a r e s z tu .

K ło s o w s k i J a n  z N o w e g o m ia s ta  z a k r a d z ie ż  z e g a r k a  
s k a z a n y  z o s ta ł n a  6  m ie ś , w ię z ie n ia .

K iń s k i J a n  z P a c ó łto w a z a k r a d z ie ż i p a s e r s tw o , 
s k a z a n y  z o s ta ł n a  1 m ie ś , a r e s z tu  z z a w . n a  2  la ta .

Z życia Kat. Stow. Ludowego.
Nowemiasto. R o c z n e W a ln e Z e b r a n ie K a t . S to w . 

L u d o w e g o  o d b y ło  s ię d n ia  2 3  u b . m . w  s a lc e p a r a fja ln e j  
p r z y  l ic z n y m  u d z ia le c z ło n k ó w .

P r e z e s p . M o r e n c z a g a ił z e b r a n ie p o c h w a le n ie m  
P a n a  B o g a , w ita ją c p r z y b y ły c h , p o c z e m  o d c z y ta n o  p r o to ­
k ó ł z o s ta tn ie g o  z e b r a n ia . Z e s p r a w o z d a n ia  Z a r z ą d u  w y ­
n ik a ło , iż o d d z ia ł T o w . w  u b ie g ły m  r o k u  w z r ó s ł l ic z e b n ie . 
P r z y ję to n o w y c h  c z ło n k ó w  2 5 -c iu , ta k  iż o b e c n ie l ic z y  6 3  
c z ło n k ó w . O d b y ło s ię 1 8 z e b r a ń  z a r z ą d u  i 8  z e b r a ń  m ie ­
s ię c z n y c h . O d d z ia ł b r a ł u d z ia ł z s z ta n d a r e m  w e w s z y s t ­
k ic h g łó w n ie js z y c h u r o c z y s tu ś c ia c h k o ś c ie ln y c h . S ta n  
f in a n s o w y  o d d z ia łu  p r z e d s ta w ia  s ię  p o m y ś ln ie . N a w ią z u ­
ją c d o  s p r a w o z d a n ia P r e z e s z a a p e lo w a ł d o  c z ło n k ó w , b y  
w e r b o w a li T o w a r z y s tw u n o w y c h c z ło n k ó w , i z c z a se m  
d o p r o w a d z ili je d o  s ta n u  p r z e d w o je n n e g o , k ie d y  to  T o w . 
l ic z y ło  p o n a d  6 0 0  c z ło n k ó w .

P ło m ie n n e  p r z e m ó w ie n ie w y g ło s ił o b e c n y  n a  z e b r a ­
n iu  P r e z e s A k c j i K a to lic k ie j , z a p o z n a ją c p o d k o n ie c z e ­
b r a n y c h  z p r o je k te m  w z n ie s ie n ie p o m n ik a  C h r y s tu s a  
K r ó la  w  N o w e m m ie ś c ie . C z ło n k o w ie T o w . je d n o m y ś ln ie  
o ś w ia d c z y li , iż w  m ia r ę m o ż n o ś c i p r z y c z y n ią s ię d o  r e a ­
l iz a c j i ta k  w z n io s łe g o  z a m ia r u .

W  d a ls z y m  c ią g u  z e b r a n ia  s e k r e ta r z  o m ó w ił s p r a w ę  
u tw o r z e n ia  B r a tn ie j P o m o c y , o ż y li k a s y  p o ś m ie r tn e j . P o  
d o k o n a n iu  w y b o r u  d e le g a ta  n a  z ja z d  O k r ę g o w y  w  B r o d ­
n ic y  i u s ta le n iu  te r m in u  n a s tę p n e g o z e b r a n ia n a d z ie ń  
1 5  m a r c a b r . z e b r a n ie z a k o ń c z o n o .

ZajScia przeciwżydowskle na jarmarku 

w Nowemmieście.
W  u b ie g łą  ś r o d ę o d b y ł s ię w  N o w e m m ie ś c ie tr a d y ­

c y jn y m a r c o w y ja r m a r k k r a m n y i b y d lę c y . P r z y ja z d  
k u p c ó w  b y ł ś r e d n i, z w ła s z c z a  m n ie j n iż z w y k le z je c h a ło  
p r z e k u p n ió w  ż y d o w s k ic h . N a to m ia s t b a r d z o l ic z n y b y ł  
n a p ły w  lu d n o ś c i k u p u ją c e j . J a r m a r k m ia ł w g o d z in a c h  
p r z e d p o łu d n io w y c h  n a o g ó ł p r z e b ie g  s p o k o jn y . P o lic ja  ju ż  
z r a n a  z a s to s o w a ła  a r e s z t p r e w e n c y jn y w o b e c  k ilk u n a s tu  
o s ó b , n o to w a n y c h  p r z e s tę p c ó w , i w  te n  s p o s ó b p r z e s z k o ­
d z iła  ic h  z ło d z ie js k im  w y s tę p o m .

D o p ie r o  o k o ło  g o d z in y  3 -c ie j p o p o ł. r o z p o c z ę ły  s ię  
z a jś c ia  p r z e c iw ż y d o w s k ie p r z y  s tr a g a n a c h  g a la n te r y jn y c h .  
D z ię k i z d e c y d o w a n e j i e n e r g ic z n e j in te r w e n c ji p o lic j i z a jś ­
c ie  z o s ta ło  z lik w id o w a n e  w  c ią g u  k ilk u n a s tu  m in u t i n ie  
p r z y b r a ło  w ię k s z y c h  r o z m ia r ó w . W  c z a s ie z a jś c ia p r z e ­
w r ó c o n o  k ilk a s tr a g a n ó w  i p o b ito n ie s z k o d liw ie k ilk u  
ż y d ó w .

N a  s k u te k  z a jś ć  r y n e k  w  p r z e c ią g u  k ilk u n a s tu m i­
n u t o p r ó ż n ił s ię z p r z e k u p n ió w  ż y d o w s k ic h , w p o p ło c h u  
u c h o d z ą c y c h  s a m o c h o d a m i c ię ż a r o w e m i, c z y  te ż w o z a m i. 
W  z w ią z k u  z  z a jś c ie m  p o lic ja  a r e s z to w a ła  k ilk u o s o b n i­
k ó w , k tó r z y  z p o le c e n ia  S ą d u  o s a d z e n i z o s ta li w m ie js c , 
w ię z ie n iu . P o lic ja  p r o w a d z i d a ls z e  e n e r g ic z n e  d o c h o d z e n ia .

Kradzież plota.
Rybno. O n e g d a j s k r a d z io n o  o k o ło  4  m tr . p ło tu  o d  

o g r o d z e n ia  p o d w ó r z o w e g o . P o sz k o d o w a n y  P ą c z k o w s k i A n ­
to n i z a m e ld o w a ł o  te r n p o lic j i k tó r a  z n a la a ła w  c h le w ie  
O b o r o w s k ie g o  W ła d y s ła w a  z R y b n a .

Kradzież belków.
Rybno. N ie ja k iś  R o g o z iń s k i m u r a r z z R y b n a  w ła s -  

n e m i s i ła m i r o z p o c z ą ł o d  k ilk u  la t b u d o w ę d o m u  w  r o z ­
m ia r a c h  „ a m e r y k a ń s k ie g o  d r a p a c z a c h m u r ” k tó r e g o  n ie ­
s te ty  n ie m ó g ł w y k o ń c z y ć z  p o w o d u  w y c z e r p a n ia  k a p ita ­
łu . S p r a w a  b u d o w y  „ d r a p a c z a *  w z ię ła  ta k i o b r ó t , ż e  w ie ­
r z y c ie le k tó r z y  f in a n so w a li „ b u d o w ę d r a p a c z a ” g o  s p r z e ­
d a li n ie ja k le m u ś K a r c z e w s k ie m u  z R u m ia n a R o g o z iń s k i  
ja k o  „ fu n d a to r ” w id z ą c  s w o ją b e z p o w r o tn ą k lę sk ę , a b y  
c h o ć  c ó ś u r a to w a ć w y ją ł z  s w o im  s z w a g r e m  Z a b ło tn y m  
z T r u s z c z y n  k ilk a b e le k , le c z n ie s te ty ju ż c u d z e i w y ­
w ie ź li je p o z a  R y b n o d o  J e g lj i d o  p . M . O b e e n y  w ła ś c i­
c ie l d r a p a c z a  z a m e ld o w a ł p o lic j i ja k o  J tr a d z ie ż , k tó r a  b e l­
k i z n a la z ła , a s p r a w c ó w  s p o tk a  k a r a .

Niewierny kuzyn.
Truszczyny. O d  d łu ż s z e g o  c z a s u R u d n ic k ie j A n ­

to n in ie g in ę ły p ie n ią d z e k tó r e w id o c z n ie m ia ła d o b r e  
d o c h o d y  w  k r y z y s o w y m  c z a s ie , ż e n ie  w ie d z ia ła  H e p ie ­
n ię d z y  b r a k u je , a  d o p ie r o  s ię z o r je n to w a ła  p o  d o k ła d n e m  
p r z e lic z e n iu p o s ia d a n e g o k a p ita łu m a r tw ię  le ż ą c e g o  w  
s z a f ie , n ie s te ty  w  n ie ż e la z n e j . T o  te ż ) s p r a w e k  w  o s o b ie  
k a s je r a  S ta n is ła w a  R a d z im iń s k ie g o  b e z  tr u d u  d o r o b io n y m  
k lu c z e m  o tw ie r a ł s z a fę  i o s z c z ę d n o ś c i p r z e lic z a ł , z a  c o  
p o b ie r a ł s o b ie l ic h w ia r s k ie p r o c e n ta  b o  a ż o k o ło  3 0 0  z ł . 
i o d d a ł je p e w n e m u b a n k o w c o w i „ Ł . w  T r u s z c z y n a c h  a  
te n ż e  n a d a ł im  w ła ś c iw y  o b r ó t“ . K a s je r e m  i „ b a n k ie r e m 1 ' 
z a ję ła s ię p o lic ja .

Usiłowana kradzież.
Hartówiec. P r z e d  p a r u  d n ia m i r o b o tn ik  K o b u s z e w -  

s k i o k o ło  g o d z . 2 -e j w  n o c y  u s ły s z a ł s i ln e u ja d a n ie s w e ­
g o  p s a  c o  g o  z a c ie k a w iło , w s ta ł z o b a c z y ć i s p o s tr z e g ł u -  
c ie k a ją c e g o s p r a w c ę o d  s w e g o c h le w a p r z y k tó r y m  
s tw ie r d z ił r o z e r w a n ie  k łó tk i. G d y b y  n fe  je g o  c z u jn y  p ie s  
p e z b y ł b y  s ię  r o w e r u  w z g lę d n ie d r o b iu  z c h le w a . P o lic ja  
je s t n a  tr o p ie s p r a w c y .

Kradzieże leśne.
Kostkowa. W  o s ta tn ic h  d n ia c h  d o k o n a n o  k r a d z ie ż y  

d r z e w a  z la s u  p a ń s tw , p r z e z n a s tę p u ją c y c h  s p r a w c ó w :
Z e llm a  W a le r ja n  z  R y n k u  ś c ią ł 8  ż e r d z i, C ie s ie ls k i 

M ic h a ł ta k ż e z R y n k u  1 6  ż e r d z i z la s u  J a n o w o , S w in ia r ­
s k i S ta n is ła w  z Z a r y b in k a  2 d r ą g i s o s n o w e , J a d o n o w s h i  
A n to n i z G r a b o w a  6 d r ą g ó w  s o s n o w y c h , 2  ż e r d z ie  i 4  d ę ­
b y  c la s u  K o s tk o w o , M a r k u s ż e w s k i J u lja n i te g o ż b r a t  
J a n  z L u b a w y  s k r a d ł 4  m e tr y k o r p n ic y  z la s u K ie łp in y , 
K o r p n is k i W ła d y s ła w s k r a d ł s z c z a p y d ę b o w e z la s u  0 1 -  
s z e w o . W s z y s c y  p o n io s ą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć k a r n ą .

Z dalszych stron.

Nominacja dr. Czernichowskiego na stanowisko 

dyrektora Banku Polskiego.
D n. 12 m arca r. b. odbyłojsię pod przew od ­

nictw em prezesa Banku Polskiego p. A dam a  
K oca posiedzenie rady Banku, na którem rada 
w ysłuchała gprawozdania dyrekcji i kom isji 
rady z działalności Banku w lutym r. b.

Rów nocześnie rada uchw aliła pow ołać p. 
dr. Franciszka Czernichow skiego, dyrektora 
departam entu w M in. przemysłu i handlu na  
stanow isko dyrektora Banku i naczelnika w y­
działu personalnego dyrekcji Banku.

Pod nożiml maszyny.
Zatrudniony u pew nego obszarnika w N o­

w ym D w orze robotnik Józef Szukalski, lat 22, 
zajęty był przy krajaniu buraków m aszyną.

N ie znając m echanizm u m aszyny, w pychał 
buraki do otw oru m aszyny ręką, m echanizm  w  
pew nej chw ili pochw ycił rękę Szykalskiego.

N a rozpaczliw y krzyk robotnika przyleciał 
w łaściciel, który zatrzym ał m aszynę i po roz- 
śrubow aniu w ierzchnich części m aszyny, uw ol­
nił robotnika z uchw ytu.

Szykalski stracił przytom ność, a z praw ej 
ręki pozostała tylko krw aw a m iazga. Rannego  
przew ieziono do lecznioy, gdzie lekarze natych­
m iast przystąpili do operacji, am putując nie- 
szczćśliw em u rękę aż po łokieć.

Zwłoki pod śniegiem.
Jeden z robotników , zatrudnionych przy  

tłuczeniu kam ieni na szosie w pobliżu O rłow a 
M orskiego znalazł w w ykopie żw irow ym  zw łoki 
now orodka, ow inięte w stare szm aty i położo­
ne tw arzą do ziem i.

Zw łoki znajdow ały się już w częściow ym  
rozkładzie.

W yrodna m atka porzuciła niem ow lę praw ­
dopodobnie jeszcze w zim ie. Zw łoki bow iem  
były zasypane śniegiem .

D opiero teraz, gdy śnieg stajał, zbrodnia  
w yszła najaw .

Policja w szczęła poszukiw ania za m atką 
dziecka.

Zdemolowany lokal akademicki na Zamku 

poznańskim
W czoraj w Poznaniu grupa studentów —  

„narodowców 44 w targnęła przem ocą do lokalu  
Zw iązku polskiej m łodzieży dem okratycznej, 
m ieszczącego się na zam ku i po w yw ażeniu 
drzw i zdem olowała urządzenie w ew nętrzne.

Zniszczone zostąły obrazy, w iszące na ścia­
nach i zniszczone m eble.

W ładze policyjne w drożyły dochodzenie.

Tragiczny strzał dziecka w willi na Kamienne] 
Górze.

W w illi „Radowid 44 na K amiennej G órze 
baw iła się 5-Ietnia córeczka p.p. Paw łow skich  
Eugenja, ze sw ym 8-letnim kuzynem .

Chłopiec znalazł rew olw er i zaczął się nim  
baw ić. W  pew nej chw ili padł strzał. K ula 
przeszyła dziewczynkę na w ylot.

Plaga szczurów w Kościerzynie.
N a terenie m iasta K ościerzyny na K aszu­

bach daje się dotkliw ie w e znaki istna plaga 
szczurów .

Jeszcze w bieżącym m iesiącu nastąpi w  
K ościerzynie ogólna akcja tępienia szczurów .

O dnośne zarządzenia, dotyczące w łaścicieli 
posesyj, dom ów , składów i t. d. ukaże się w  
najbliższych dniach.

O becnie w ładze m iejskie rozw ażają jaki 
preparat do tego celu zastosow ać. D otychczss 
używano ciasta fosforow ego.

Sportowcy francuscy zbojkotują Olimpiadę.
PA RYŻ. W ypow iedzenie przez N iem cy  

traktatu lokarneńskiego w yw ołało w e Francji 
reakcję nietylko na terenie politycznym i par­
lam entarnym , lecz także dają się zauw ażyć od­
dźw ięki i w innych  "dziedzinach.

W e francuskich kołach sportow ych naprzy- 
kład zadają sobie pytanie, czy w obecnej sytu ­
acji jest w skazane w zięcie przez F  r a nc j ę 
udziału w zaw odach olim pijskich w Berlinie.

„Miesiąc bezmięsny*1 i „dzień ciszy" 

uchwalił zjazd rabinów.
W a r s z a w a . O d sam ego rana obradow ał 

w czoraj w  W arszaw ie zjazd rabinów i delega­
tów gm in żydow skich z całej Polski, w  spraw ie  
projektu zniesienia uboju rytualnego.

K om itet do w alki z projektem zniesienia  
uboju rytualnego złożył sprawozdanie z dotych­
czasow ej działalności, a następnie odbyła się 
dyskusja, w której zabierali głos liczni przed­
staw iciele m iast i rabinów .

D yskusja przeciągnęła się do późnej nocy.
Po północy zapadła uchw ała ogłoszenia na­

k a z u  w strzym ania się żydów przez m iesiąc od  
spożywania m ięsa.

Pozatem uchw alono ogłosić t. zw . „dzień  
ciszy 4’. W  dniu tym będą zam knięte w szystkie  
sklepy, w arsztaty i przedsiębiorstw a żydow skie.

Terminy „m iesiąca bezm ięsnego 44 oraz „dnia 
ciszy” ustali egzekutyw a „centralnego  kom itetu  
do w alki z projektem zniesienia uboju rytu ­
alnego.

O bradom zjazdu przed dom em gm iny ży­
dow skiej asystowały tłum y ortodoksów i zain­
teresowanych w utrzymaniu uboju rytualnego, 
którzy pragnęli zachęcić członków zjazdu do  
jaknajbardziej stanowczych postulatów , w zno­
sząc głośne okrzyki.

Ruch Towarzystw.
Z e b r a n ie p le n a r n e S to w . W ła ś ć . N ie r u c h .

w  N e w e m m ie śc ie
o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę d n ia 1 5  m a r c a  1 9 3 6  o  g o d z . 1 6 .3 0  
u p . J a b ło ń s k ie g o W ł. (P o m o r z a n k a ) P o r z ą d e k  o b r a d :

1 . z a g a je n ie , 2 . o d c z y ta n ie o s t . p r o to k o łu , 3 . o d c z y ­
ta n ie o k ó ln ik ó w , 4 . u c h w a le n ie p o ż y c z k i z  a m o r ty z a c j i, 5 . 
s p r a w y  k o m o r n e g o , 6 . d y s k u s ja i w o ln e  g ło s y ,  7 . p r z y ję c ie  
n o w y c h  c z ło n k ó w  p ła c e n ie s k ła d e k  i z a k o ń c z e n ie .

Z e w z g lę d u  n a b a r d z o w a ż n e s p r a w y o l ic z n y  
u d z ia ł p r o s i . Z a r z ą d .

B a c z n o ść P P . P s z c z e la r z e !
Nowemiasto. Z e b r a n ie m a r c o w e to w a r z y s tw a  

p s z c z e la r z y o d b ę d z ie s ię  w e w to r e k d n ia 1 7  b m . o  g o d z . 
1 3 n  p . S e r o ż y ń s k ie g o , n a k tó r e w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  
z a p r a s z a  Z a r z ą d .

Z e b r a n ia K ó łe k  R o ln ic z y c h  n a  d z ie ń  1 5 . 3 .1 9 3 6
1 . G w iż d z in y  o  g o d z .
2 . T y llc e  , ,
3 . O m u le  , .
4 .  C z e r lin  „
5 . W a łd y k i  „
6. G r a b o w o  „

1 2 ;0 0
1 5 .3 0
1 4 .0 0
1 7 .0 0
1 4 .0 0
1 7 .0 0

7 . L ip in k i o  g o d z .  1 2 ,0 0
8 .  S u m in ;  „  1 5 .0 0
9 .  K r o to s z y n y  „  1 2 .0 0

1 0 . S z w a r c e n o w o  „  1 5 .0 0
I ł . R a d o m n o  „  1 2 .0 0

1 2 . J a m ie ln ik  „  1 5 .0 0
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które ks. dr. T neciak m iał w ygłosić  

w  spraw ia uboju .

W A R SZ A W A . M ieszkanie ks. prałata dr. 
T rzeciaka, w ybitnego znaw cy bib lji i ta lm udu, 
którego  znakom ite przem ów ien ie, w ygłoszone  na  

kom isji adm in istracyjnej Sejm u, przyczyn iło się  

w aln ie do uchw ały  o zn iesien iu uboju rytualne­
go, było m iejscem  tajem niczych w ydarzeń, któ ­
re zm ierzały do uniem ożliw ien ia przem ów ien ia  

w Sejm ie.
W  spraw ie tej podaje sensacyjne szczegóły  

„M ały D zienn ik" .
„G dy w dniu posiedzen ia kom isji ks. prał. 

T rzeciak udał się do kościoła św . Jacka  egodz. 
7 rano by odpraw ić M szę św ., m ieszkająca z  

z nim  krew na zosta ła zbudzona ostrym  dzw on ­
kiem  u drzw i w ejściow ych . P o otw orzeniu  drzw i 
kuzynka ks. T rzeciaka spostrzegła trzech  m ęż­
czyzn elegancko ubranych , którzy zw rócili się  

do niej z prośbą o pozw olen ie natychm iastow e ­
go przejrzen ia papierów znajdujących się w  

gabinecie. G dy jeden z nieznajom ych ośw iad ­
czył, że nie m a ani sekundy do stracen ia i nie  

m oże czekać na pow rót ks. T rzeciaka, kuzynka  

księdza odm ów iła kategoryczn ie w puszczen ia  

nieznajom ych , i pobiegła do kościo ła .
G dy w kilka chw il potem  kuzynka ks. pra ­

ła ta w róciła , nieznajom i podążyli za nią , i jeden  

z nich w sunąw szy nogę m iędzy drzw i, uniem o ­
żliw ił ich zam knięcie, naw iązując na now o  roz ­
m ow ę. W  czasie rozm ow y jeden s m ężczyzn  

zaproponow ał jej kilkaset złotych a następn ie  

aż 8,000 zł. za ułatw ien ie dostępu do papierów , 
tyczącyc m . in . przem ów ien ia , które ks. prałat  

m iał w ygłosić w Sejm ie. Jeden z nich w ydobył 

z kieszen i gruby portfel w ypchany pięć setka ­
m i i ośw iadczając, że zaw iera on 8,000 zł. usi­
łow ał w ręczyć go krew nej ks. T rzeciaka. K u ­
zynka ks. prałata najostrzejszem i słow am i dała  

odpraw ę napastn ikom i siln ie pchnęła ciężkie  

drzw i w ejściow e.
W krótce potem  nadszed ł z kościo ła ks. dr. 

T rzeciak , jednak krew na jego , nie chcąc ge  de­
nerw ow ać przed przem ów ien iem w Sejm ie, za ­
ta iła przed nim  cały incydent, o  którym  dow ie ­
dzia ł się dopiero po posiedzen iu kom isji.

W arto zaznaczyć, że w  kuluarach sejm o ­
w ych zaczep ił ks. prałata jak iś żyd , proponując  

m u „ugodow e załatw ienie spraw y" .
P rzez całą noc poprzedzającą posiedzen ie 

kom isji sejm ow ej odbyw ała się narada rab inów  

i dzia łaczy żydow skich , na  której uchw alono  ra  

w szelką cenę nie dopuścić do w ystąpien ia ks. 
T rzeciaka w charakterze eksperta . Ż ydzi uw a ­
żają pien iądze za jedyną z najpotężn iejszych  

broni w w alce o sw oje przyw ileje. K ażdy żyd  

zosta ł zobow iązany do przekazan ia zaoszczę ­
dzonych na jedzen iu podczas zarządzonego  

przez rab inów postu , pien iędzy na w alkę  z pro ­
jek tem  zn iesien ia uboju rytualnego".CBA

P o  2 0  l a t a c h  p o w r ó c i ł z  n i e w o l i .

K artuzy. N iejak i T eofil K w idzyńsk i, który  

obecn ie osied lił się pod C hm ielnem z rodziną, 
złożoną z żony R osjanki i pięciorga dzieci po ­
w rócił w  ubiegłym  m iesiącu  z niew eli rssyjsk iej, 
gdzie przepędził na Syberji 20 la t

K w idzyńsk i zam ieszk iw ał przed w ojną w  

K orzykow ie, ale m usiał się stam tąd w yprow a ­
dzić, gdyż w yśm iew ano jego zrusyfikow any  

akcent. O becnie m ięsaka w  pow iecie kartusk im .

S p ó ł k a  Ł o w i e c k a  B r a t j a n  

w ydzierżaw ia  

t e r e n  p o lo w a n ia  o  o B s z a r z e  

c a 1 1 1 3 ,6 6  h a

w  sobotę dnia 21 m arca 1936 r. o gada, ll-tej  

w oberży p. Z akrzew sk iego  w B ratjan ie  

Z am iejscow i reflektanci dopuszczen i.
W arunki zostaną odczytane przed  licytacją .

B ratjan , dnia 11. 3. 1936 r.

A l e k s . W a r u s z e w s k l
przew odu . Sp. Ł ow ieck iej.

M a k u c h y  r z e p a k o w e  -  l n i a n e  

m i e l o n e

M ą c z k ę  m a k u c h o w ą  " U n l e n “

O t r ę b y  p s z e n n e  g r u b e

O t r ę b y  ż y t n i e .

poleca

„ R O L N I  K “
Spółdzieln ia R oln iczo-H andlow a

L U B A W A N O W E M IA ST O
T e le fo n  3 9 .  T elefon 49.

N l t m u y in a  w  P o l s c e p a n o s z y  s i ę  i p r o w o k u j e .

„P osener T ageb latt" zam ieszczał do ostat­
niego piątku w łącznie nazw ę m iejsca w ydaw a- 

w ania pism a w  języku polsk im  (t. zn . „P oznań"). 
O d soboty dn. 7 bm ., to zn . od dnia zerw ania  

przez N ism cy narodow o-socjatistyczne um ów  

lokarneńsk ich , nazw ę polską „P oznań" P osener  

T ageb latt już ty lko w cudzysłow ie, za nazw ą  

niem iecką „P oznań" .

N iem iecka agencja prasow a „D enar" , posia ­
dająca sw oją siedzibę w P oznaniu , zw raca się  

ostatn ia do firm  polsk ich z propozycją um iesz­
czan ia ogłoszeń tych firm na  łam ach  „D eutsche  

N achrichten" , w ydaw anych przez Jungdeutsche  

P artei w  P oznaniu . P ism a w tej spraw ie są  

w ystylizow ane taką oto polszczyzną : „U w aża ­
m y w  innych poznańskich firm ach ogłoszen ia  

i jesteśm y przekonani, iż na  korzyść, która bez­
w zględnie pow stać m usi w najw iększem  piśm ie  

niem ieckiem w  P oznaniu szan . firm a dalej re­
zygnow ać nie będzie.

N a pogrzeb bezrobotnego W ójcika z R udy  

Śląskiej, obyw atela niem ieckiego, przybyło ok . 
300 osób z R udy i okolicy z oznakam i hitlerow -  

sk iem i na ram ien iu . W  kondukcie pogrzebow ym  

niesiono w ieńce z szarfam i o barw ach hitle ­
row sk ich .]

C horzow sk i tygodnik „W ochenpost" w ar­
tyku le o niem ieck ich artystach film ow ych , w y ­
stąp ił z rew clacyjnem odkryciem , że Jana K ie­
purę należy zaliczyć do  rzędu najw ybitn iejszych  

niem ieck ich aktorów film ow ych. P o  Stw oszu ,  

K opern iku , D zierżen ie i innych dobierają się  

N iem cy —  jak w idzim y — - do Jana K iepury.

Z i e m l i p i l s k a  p r z e c h a d z l w  r ę c e  n i e m i e c k i e

P anujący kryzys, słabnące poczucie odpo ­
w iedzia lności  obyw atelsk iej doprow adzają do te­
go, że z przykrością m usim y co pew ien czas  

notow ać fakty , które m ają już znaczenie niety l- 

ko jak iejś polem ik i słow nej, czy też dem agogji,  

lecz biją głośno na alarm . A tern w iecej, że  

tym  razem alarm  ten brzm i z P om orza. W  po ­
w iecie św ieck im w ręce niem ieck ie przyszły  

dw a gospodarstw a : w  Św iekatow ie i w  L nian ie.
Z a często zdarzają się ostatn io podobne  

fakty . Jest niedobrze.

W y l e w  W i s ł y  p r z e z  W d ą  n a  n i ż y n y  ś w i e c k i e  

F ala zala ła historyczną farę — N abożeństw o  

nie m ogło się odbyć.

Sw ioeie n. W . G roźba w iększej pow odzi 

na niębezp iedznym odcinku W isły , t. zw . nizin  

św ieck ich , m inęła . W  ub. niedzielę  w  godzinach  

rannych przeszła najw yższa fa la przy stan ie  

w ody około 5-ciu m etrów .
W ylew na nizinę św iecką nie pochodził  

w prost od W isły , dzięk i now ym  obw ałow aniom  

leci ód dorzecza W dy, której korytem  cofa się  

w oda i W isły i pod Sw ieciem  w ylew a na nizi­
ny na całej sw ej długości.

Stan w ody w e W dzie w zrósł do niedzieli 

tak dalece, iż fa le podm yw ały niety lko ru iny  

zam ku pokrzyżack iego na Starem  M ieście, lecz  

i historyczną farę, często w okresie w ieków  

istn ien ia zalew aną. W obec tak iego stanu  rzeczy  

nabożeństw o niedzielne zam iast w farze m usia- 

ło być odpraw ione w kościele poklasztornym .
W ielohektarow e obszary, położone m iędzy  

W isłą o W dą i w ysokim  nasypem szosy, pro ­
w adzącej a P rzechow a  do  G łogów ki przedstaw ia ­
ły jedno w ielkie jezioro .

W t  t r o d f d n i a  1 8  m a r c a  1 9 3 6  r .

odbędzie się w K U R Z Ę T N IK U

Jarmark
na B Y D Ł O  I K O N IE

Z a r z ą d  G m i n n y  - K u r z ę t n i k

N a d s z e d ł n o w y t r a n s p o r t

N a j n o w s z y c h  A p a r a t ó w  R a d i o w y c h

do sieci elektr. oraz bateryjnych

„E c h o“ 
w y t w ó r n i P a ń s t w o w y c h Z a k ł a d ó w  I n ż .  
Sprzedaż na  dsgodayeh  w arunkach  sp łaty . 

A paraty m ożna o g lą d a ć  i n a b y ć  u  k ie ro w n ik a

E lektrow ni M iejsk iej

L. Skwarskiego
ul. K ościelna N r. 8.

F O R M U L A R Z E  

posiada sta le na sk ładzie  

D r u k a r n i a :  - :  K s i ę g a r n i a

B . M iło s z e w s k i - N o w e m ia s to
T elefon N r. 59  R ynek N r. 19

P r z e b u d z o n y  z e  s n u  r o l n i k  z a s t r z e l i ł p r z e z  
o m y ł k ę  s w ą  ż o n ą .

T ragiczny w ypadek w  pow iecie m ogilińsk im .
W  kw ieciszew ie pod M ogilnem w ydarzył 

się w nocy na 10 bm . niezw ykle tragiczny w y ­
padek który do głęb i w strząsnął ludnością .

Z niew yjaśn ionych dotąd przyczyn w nocy  

z 9 na 10 bm . w zagrodzie roln ika W eissa po ­
częły gw ałtow nie ujadać psy  podw órzow e. Z bu ­
dzona hałasem  żona roln ika podeszła do okna  

by z za firank i zobaczyć co jest przyczyną  uja­
dania psów . W  tym  m om encie ujadanie w zbu ­
dziło ze snu W eissa , który zauw ażył przy  oknie  

sy lw etkę żony, a nie orjentując się w sytuacji  

chw ycił leżący na sto liku rew olw er i nerw ow o  

w ystrzelił. K ula przeszyła nieszczęsną kobietę  

na w ylot.

N a odgłos s-trzału do syp ia lni W eissów  

w biegła służąca, która posp ieszyła W eissow ejz  

pom ocą. P o w ypadku W eiss oprzytom niał cał­
kow icie, a w idząc skutk i sw ej nierozw agi —  

sk ierow ał broń do sieb ie. W zam iarze sam o ­
bójczym  przeszkodziła m u służąca.

P R O G R A M  R A D J O W Y .

W arszaw a —  sobota 10. III.
6 .3 0 — 8 .1 0  A u d . p o r a n n a 1 2 .0 3  D z ie ń , p o ł . 1 2 .2 5  Z e -  

ł p ó ł H a lin y  A d a m s k ie j 1 3 .2 5  C h w ilk a  g o s p o d . d o m o w e g o  

1 3 .3 0  P r o g ra m  l o k a ln y  1 5 .0 0 P o d M o s a rz e m  1 5 .1 5 N a s z  
h a n d e l m o r s k i 1 5 ,3 0  J a z z  a r ty s ty c z n y  1 6 .0 0  L e k c . j ę z .  f r a n c  

1 6 .1 5  A u d . d la  d z ie c i z e  L w o w a  1 6 .4 5  C a ła  P o ls k a  ć p ie w a  
1 7 .0 0  O d c z y t 1 7 .1 5  N o w o ś c i z  p ły t 1 7 .4 0  P o g a d a n k a 1 8 .0 0  

K o n c e r t 1 8 .4 0  P r o g ra m  l o k a ln y  1 9 .3 0  W ia d . s p o r t , o g ó ln e  
1 9 .5 0  P o g a d a n k a 2 0 .0 0 Z e w s p o m n ie ń k in o m a n a 2 0 .4 5  

D z ie ń , w ie c z . 2 0 .5 5  O b r a z k i z P o ls k i w s p ó łc z e s n e j 2 1 .0 0  

A u d . d la P o la k ó w  • z a g r a n ic ą 2 1 .3 0 U ś m ie c h P o z n a n ia  
2 2 .0 0  K o n c e r t w ie c z . 2 3 .0 0  W ia d . m e te o r . 2 3 .0 5  M u z . s a lo n

W arszaw a —  niedziela 15. III.
9 .0 0 — 1 0 .o 5  A u d . p o r a n n a . 1 0 .0 5 — 1 1 .5 7  T r a n s  n a b o ż .  

1 2 .0 o  H e jn a ł . 1 2 .0 3  1 2 .1 5  P r o g r a m  l o k a ln y 1 2 .1 5 P o r a n e k  

m u z . 1 3 .3 0  S łu c h o w is k o  p . t . „ W  g o łę b n ik u ’ ( z  P o z n a n ia )  
1 4 .0 0  O d c z y t 1 4 .2 0  P r o g r . l o k a ln y  1 5 .1 5  P o g a d a n k a 1 5 .4 5  
P o g a d . r o ln ic z a  I 6 .0 0  Ł a m ig łó w k a  d la  d z ie c i 1 5 .1 5  M o z a i ­

k a  m u z . 1 6 .5 5  A k t. p n g a d . g o s p o d . 1 7 .0 5  K o n c e r t z e s p ó ł .  

1 7 .4 0 Ś lą s k a  m ig a w k a  r e g jo n . ( z  K a to w ic ) I 8 .0 0  K o n c e r t  
K a m e r d ln y 1 8 .3 0  S łu c h o w is k o  p . t . „ S e r c e m a tk i ” 1 9 .o o  

P r o g r . l o k a ln y  1 9 .4 5  N o w o ś c i l i te r . 2 0 .o o  K o n c e r t s o l i s tó w  
2 0 .4 5  O d c z y t 2 0 .5 0  D z ie n n . w ie c z . 2 1 .o o  N a  w e s o łe j lw o w ­

s k ie j f a l i 2 1 .3 0  F e l j e to n 2 1 .4 5  O g ło s z . w y n ik ó w  k o n k u r s u  
O lim p ia d a  t e n o r ó w  2 2 .0 5  K o n c e r t 2 2 .3 5  M u z y k a  s a lo n o w a  

2 3 .o o  W ia d o m . m e te o r , i W ia d o m . s p o r t , o g ó ln e .

W arszaw a —  poniedzia łek  16. III.
6 .3 0 — 8 .1 0  A u d . p o r a ń . 1 2 .0 3  D z ie ń , p o ł . 1 2 .1 5  P r o g r .  

l o k a ln y  1 2 .2 5  K o n c e r t Z e s p . 1 3 .2 5  C h w . g o s p . d o m o . 1 5 .1 5  
W ia d o m . o  e k s p . p o l s k . 1 5 .2 0  P r o g r . l o k a ln y  I 6 .0 0  L o k c ja  

j ę z y k a  n ie m . 1 6 .1 5  P io s e n k i 1 6 .4 0  S k e c z  ( z  K r a k o w a ) 1 7 .0 0  
Ś w ia t w  l u s t e r k u  1 7 .1 5  M in u ta  p o e z j i 1 7 .2 0  K w a r te t 1 7 .5 0  
N o w in y  •  w o d z ie  ( p o g a d a n k a )  I 8 .0 0  R e c i ta l f o r te p . 1 8 .3 0  

P r o g r . l o k a ln y  1 8 .5 5  A k t. p o g a d . g o s p o d . 1 9 .0 5  P r o g r . l o k .  
1 9 .4 o  W ia d . s p o r t , o g ó ln e  1 9 .4 5  P o g a d . a k t . 2 0 .o o  K o n c e r t  

2 0 .4 5  D z ie ń , w ie c z . 2 0 .5 5  O b ra z k i z  P o ls k i w s p ó łc z . 2 1 .o o  
W ią z a n k a  m e lo d y j r e w jo w . i f i lm . 2 1 .3 0  W ie c z ó r  l i t e r a c k i  

( z  P o z n a n ia ) 2 2 .o o  K o n c e r t S y m f o n . 2 3 .o o  W ia d . m e te o r .  

2 3 .o 5  P r o g a m  l o k a ln y .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

G ie ł d a  z b o ż o w a  w  F c z r s n iu

N o to w a n ia  z d n ia  1 2 . H I 1 9 3 6 . Z a 1 0 0  k g . p ła c o n o

Ż y to n o w e  i z d r o w e  

P s z e n ic a
J ę c z m ie ń  b r o w a r o w y
J ę c z m ie ń  j e d n o l i ty ’ 

O w ie s
O tr ę b y  ż y tn ie
O trę b y  p s z e n n e  ( g r u b e )

O trę b y  ( ś r e d n ie )

G o r c z y c a
G r o c h  V ik to r j a .
G r o c h  F o lg e r a

J 2 .3 5  -  1 2 ,6 0  

1 9 ,0 0  -  1 9 ,2 5  
1 4 ,2 5 - 1 5 ,2 5  

1 3 ,7 5  -  1 4 ,2 5  
1 4 .0 0  -  1 4 ,2 5  

9 ,7 5  -  1 0 ,2 5  
1 1 ,0 0  -  1 1 .5 0  

0 0 ,0 0  -  0 0 ,0 0  
0 0 ,0 0  -  0 0 ,0 0  

2 4 ,0 0  -  2 9 ,0 0  
2 2 ,0 0  -  2 4 ,0 0

R edaktor odpow iedzia lny: A ntoni M iłoszew ski w  Ń ow em m ie?cie n. Ó rw  

W ydaw ca: C elestyn M iłoszew ski w N ow em m ieście n. D rw .

UWAGA!
W a p n a  

C e m e n t

D ź w i g a r y  
T r z c i n a

G i p s  
G w o ź d z i e

l e m i e s z e , o d k ł a d n l e ,  
k o r p u s y , p ł o z y , p ł u g i ,  

b r o n y , k u l t y w a t o r y

oraz w szelk ie inne

a r t y k u ł y  b u d o w l a n e

i r o l n i c z e  

poleca  

z now ych przesyłek  

po najn iższych cenach  

N . E w e r to w s k i
T e l . 6 6  T e l . 6 6

handel żelaza , m aszyn  

roln iczych , artykułów  

budow lanych  

i sprzętów  dom ow ych .

Sypialnia 
używ ana i 

s z a f a  k u c h e n n a  
na sprzedaż

I n f o r m a c je  w  „ G ło s ie  L u b .“

Stół
r o z s u w a n y  

bardzo tan io sprzedam

A . T e s m e r , O k ó l n a 2 1

S łu ż ą c a  
(sam odzielna) 

do prow adzen ia  

kuchni potrzebna od  

zaraz

G d z ie ?  w s k . a d m . „ G ło s u 4 *

N a j l e p s z y

węgiel 
g ó r n o ś l ą s k i  

poleca

F r . Ł u k a s z e w s k i

N o w e m ia s to  • S o b ie s k ie g o  1

a ń s k a



Rok III. Nr. 11.

EWANGELJA
na III. niedzielę postu

zapisana u św. Łukasza rozdz. 11, w. 14—28.GFEDCBA

W  on czas: W ypędzał Jezus czarta, a on  był 

niem y. A  gdy szatana w ypędził, niem y prze ­

m ów ił; rzesze zaś zdum iew ały się. N iektórzy  

je ’dnak z nich rzekli: M ocą B eelzebuba, księcia  

czartow skiego, w ypędza szatanów ! Inni zaś, by  

G o podchw ycić, żądali od N iego znaku z nieba. 

A le O n, znając ich m yśli, rzeki do nich: K aż­

de królestw o, szarpane w sobie niezgodą, pu ­

stoszeje, a dom  na dom  się zw ali. Jeśli przeto  

i szatan jest z sobą w niezgodzie, jakże się  

osto i królestw o jego? T w ierdzicie bow iem , iż  

m ocą B eelzebuba w ypędzam  czarty! A jeśli Ja  

m ocą B eelzebuba w ypędzam czarty , —  to czy- 

jąż m ocą synow ie w asi w ypędzają? D latego to  

oni będą sędziam i w aszym i. A le jeśli palcem , 

B ożym  czarty w ypędzam , zaiste przyszło już  

do w as królestw o B oże. G dy m ocarz uzbrojony  

strzeże sw ego dw oru , m ajętność jego bezpie­

czna; ale jeśli m ocniejszy nadeń się zjaw i i po ­

kona go, to zabierze całą broń jego , w której 

pokłada sw ą nadzieję, a łupy jego rozda. K to  

nie jest ze M ną przeciw ko M nie jest; a kto  

n ie zabiera ze M ną —  rozprasza.

G dy duch nieczysty w yjdzie z człow ieka, 

błąka się p@ m iejscach bezw odnych, szukając  

odpoczynku; a nie znajdując, m ów i: Pow rócę  

do dom u sw ego, skąd w yszedłem . W róciw szy  

zaś, znajduje go um iecionym  i ozdobionym . 

W tedy odchodzi i przyprow adza z sobą siedm iu  

innych duchów , gorszych od sieb ie, i w chodzą  

tam na m ieszkanie. I staje się ostateczna dola  

ow ego człow ieka gorszą od poprzedniej.

A podczas gdy tych słów dom aw iał, pew na  

niew iasta podniosła głos, m ów iąc do N iego: 

B łogosław ione łono , które C ię nosiło , i piersi, 

któreś ssał ! O n zaś odrzekł: Istotn ie! —  ale i 

ci też są błogosław ieni, którzy słuchają słow a  

B ożego i strzegą go.

Nauka
Z aiste przyszło już do w as królestw o  B oże; 

czart z niego w ypędzony palcem , to znaczy  

m ocą B oga, obecnie nie m oże już tak często , 

jak to byw ało ongi, „opętać" ludzi. Z dum ionej 

rzeszy i żądającym  od niego znaku z nieba fa­

ryzeuszom w ykazuje Pan Jezus w pierw szej 

części dzisiejszej ew angielji, że m ocą B ożą, w y ­

pędził szatana z niego, czyli że jest B ogiem . 

W  drugiej części upom ina nas Z baw iciel, abyś- 

m y nie popadli w niew olę złego ducha, pow ra­

cając do grzechów daw niejszych .

W  Piśm ie św . m ów i M ędrzec Pański: „N ie  

zaw ikłaj się dw a razy w ten sam grzech"  

(Syr. 7, 8). Jeżli upadłeś w grzech , a szatan do  

w nętrza duszy tw ej w targnął, zbierz natych ­

m iast w szystk ie siły tw e i w yrzuć go, a postaw  

straż podw ójną i potró jną przy drzw iach serca  

tw ego, gdyż nieprzyjaciel w róci, przyprow adzi 

siedm iu innych duchów i spróbuje ponow nie  

zaw ładnąć tobą. Jeżeli m u się ta próba uda, 

pow tórzy już poraź trzeci i czw arty , w tedy z  

coraz w iększą łatw ością w ładać tobą będzie, 

tak że stan iesz się jego niew olnik iem ; przez  

grzech nałogow y. W iadom o zaś jah trudno w y ­

dobyć się z tak iej niew oli szatańskiej. Sw . A n ­

zelm opow iada, że spotkał w podróżach sw ych  

chłopca, który na nitce trzym ał uw ięzionego  

ptaszka. Ile razy tenże w zleciał w  górę, m yśląc, 

że jest w olnym , ty le razy chłopak pociągnął 

za nitkę i skrzydlatego w ięźnia przytrzym ał. 

Popatrzyw szy chw ilę na tę ig raszkę, w estchnął 

św ięty A nzelm : „T ak trzym a na uw ięzi szatan  

te dusze, które pozostają w grzechach nałogo ­

w ych". —

Przyzw yczajenie —  to druga natura ! św . 

A ugustyn przyrów nyw a grzech nałogow y do  

ciężkiego kam ienia. „N ałóg —  m ów i on —  cią­

ży na grzeszniku jak kam ień grobow y, z pod  

którego nie m oże się w ydźw ignąć, jeżeli jak  

anio ł z nieba nie zstąp i łaska B oska!". Słow a  

św . A ugustyna rozw ażm y sobie dobrze : jedni, 

aby się ustrzegli grzechu nałogow ego, drudzy, 

aby z niego  w  jak najkró tszym czasie pow stali, 

gdyż łaski sw ej w czasie W ielkiego Postu , w  

w ’ czasie w ielkanocnej spow iedzi B óg nam  nie  

poskąpi.

Z e zaś tę łaskę m ęką sw ą w ysłużył nam  

C hrystus Pan, przyłączm y się calem  sercem do  

hołdu , jak i sk łada M u w ostatn im ustępie dzi­

siejszej ew angielji niew iastą, sław iąc B ogaro­

dzicę. Sposobność ku tem u dają nam odpraw ia­

ne obecnie G orzkie żale, które kończym y  zw yk ­

le tem i słow y:

Z a T w e m ęki, zelżyw ości,

N iech C i będzie cześć w w ieczności, m ój 

Jezu!

Kredyt na zakładanie sadów handlowych.
Państw ow y B ank R olny  zaw iadom ił Pom or­

ską Izbę R olniczą, że na w iosnę br. udzielać  

będzie kredytów na zakładanie sadów handlo ­

w ych.

Podania o udzielan ie kredytu kierow ać na ­

leży do Państw ow ego B anku R olnego, O ddział 

w G rudziądzu przez pom orską Izbę R olniczą.

W  podaniu należy  w yszczególn ić w ielkość 

całego gospodarstw a, obszar przeznaczony pod  

założenie sadu, glebę i podglebie na tym  obsza­

rze ilość drzew oraz zabezpieczenie kredytu  

(h ipoteka w eksle itp .)

Pożyczki udzielone będą na okres 3 lat, 

przy oprocentow aniu 2V 2proc. w  stosunku  rocz ­

nym ponad stopę dyskontow ą B anku  Polsk iego  

czyli obeonie JV aproc. Spłata kredytu  w  4  ratach  

półrocznych przyczem  term in płatności I. raty  

po upływ ie 1 i pół roku od chw ili realizacji 

kredytu . P . I. R .



Protokół.KJIHGFEDCBA
Dnia 2 lutego 1936 r. odbyto się W a 1 n e 

zebranie Kółka Rolniczego w Ostaszewie o godz. 
15-te.i w lokalu szkolnym przy udziale 18 człon-

Źebranie zagaił prezes Fafiński. Protokoły 
z miesięcznego i walnego zebrania odczytał 
sekretarz.
ków. Odczytano z biuletynu Zimowe zalecenie 
Stacji Ochrony Roślin — Porządek w sadach.

Następnie przystąpiono do wyboru zarządu 
walnego zebrania w skład którego wybrano : 
p. Kordalskiego jako przew. i p. Rynkowskiego  
jako sekr. Przew. po kilku słowach udzielał 
możności do sprawozdania z ubiegłego roku z 
którego wynika :

Kółko liczyło członków 39 z których 5-ciu 
składek członkowskich nie opłaciło.

Natomiast płatnych członków jest 34. Ze­
brań miesięcznych odbyło się 11 i 1 nadzwy­
czajne. Delegacje wysłano 2 razy.

Na zjazd Prezesów Kółek Rolniczych w  
Nowemmieście dnia 7 listopada 1935 r. był de­
legowany Szczygłowski sekr. i na uroczystość 
istnienia" 70-lecia Kółka Rolniczego w Lubawie 
w dniu 29 grudnia 1935 r. wybrano delegacje 
składające się z członków tutejszego Kółka j.n. 
Zdunowskiego, Gohnowskiego i Liszewskiego 
w celu brania udziału w uroczystości i złożenia  
gwoździa pamiątkowego, który tutejsze Kółko 
zakupiło.

Zamówień jak na węgiel, nowozy sztuczne 
i na paszę treściwą Kółko nie poczyniało żad­
nych.

Stan kasy przedstawia się:
W dochodzie 76,09 zł
W rozchodzie * 72.05 „
Stan kasy 4,04 zł

Sprawozdanie przyjęto i pokwitowano. 
Przystąpiono do wyboru nowego zarządu. 

Przew. zaproponował siary zarząd. Jednakowoż 
prezes Fafiński dziękując członkom za zaufanie 
oświadczył się, że wobec słabego stanu zdro­
wia i innych okoliczności przyjąć prezesury 
nie może.

Wobec tego wybrano: Prezesem Golma- 
nowskiego Jana, zastępcą Obarka Jana, sekr. 
Szczygłowskiego Marcjana, skarb. Ziemińskiego 
Franciszka, bibljot. Bialunowskiego Jana, dele­
gatem Rynkowskiego Konrada.

Na tern porządek dzienny został wyczerpa­
ny i po odśpiewaniu pieśni „My chcemy Boga*, 
zebranie zamknięto.

Z zebrań Kółek Rolniczych.
Mikołajki. Dnia 4 marca 1936 r. odbyło 

się miesięczne zebranie tutejszego Kółka Rol­
niczego wieczorem o godz. 18-tej, które zagaił 
p. prezes Wełnicki pochwaleniem Pana Boga. 
Następnie odśpiewano zwrotkę „Serdeczna 
Matko“ . Na obecne zebranie stawiło się 22 
członków. Sekretarz p. Rozankiewiez podał 
porządek dzienny i odczytał protokół z po­
przedniego zebrania. Co do protokółu dał p. 
Prezes wyjaśnienie, że sadzeniaki ziemniaków  
rakoodpornych są w tym roku bardzo drogie, 
więc postanowiono w tym roku takowych nie 
zakupywać. Co do mleczarni przedstawił pis­
mo Fzby Rolniczej z dnia 2 marca br., iż na 
życzenie Kółka Rolniczego przewiduje w pier­
wszym projekcie sieci mleczarni, odtłuszczarnię 
w Mikołajkach zamiast w Lipowymdworze. 
Składkę na ozdobę okradzionego obrazu Matki

Boskiej w Swarzewie postanowiono zebrać na 
następnem walnem zebraniu. Następnie odczy­
tał p. Prezes różne komunikaty i polecił upra­
wiać wiązankę wrotyczową dla pszczół. Oma­
wiano też sprawę przemiału zboża w młynach 
za równą opłatą. P. Prezes podał do wiado­
mości założenie Sekcji Zbytu Trzody Chlew­
nej. Członkowie twierdzili, że przy odbiorze 
bekonów zaszły małe zmiany na korzyść człon­
ków przez usunięcie osób do tego niepowoła­
nych. Uchwalono zwołać walne zebranie dnia 
21. III. br. poprzedzające nabożeństwem w tut. 
kościele o godz. 8-mej. Podpisano kontrakty 
na zamówione maciorki zarodowe w ilości 12 
sztuk i uskuteczniono wpłatę na zamówione 
nasienie buraków. W wolnych głosach zabrał 
głos p. Marszelewski poruszając sprawę prze­
wlekłego załatwienia spraw odszkodowania za 
wypadki w rolnictwie. Przez Ubezpieczalnię 
wpłynął wniosek, żeby T. R. P. wywarło swój 
wpływ, aby ubezpieczalnia prędzej załatwiała 
sprawy z poszkodowanymi. Po drugie, żeby 
Ubezpieczalnia uznawała wyjazdy na targi i 
jarmarki jako pracę związaną z rolnictwem, 

I gdyż rolnicy na targi i jarmarki wyjeżdżają 
nie dla przyjemności, lecz dla załatwienia spraw  
gospodarczych. Pan Kroplewski poruszył spra­
wę budowy szosy, która jest niewygodna dla 
rolnictwa, jeżeli nasyp jest na całej jezdni. 
Pan Ewertowski poruszył sprawę buhaji roz­
płodowych. Odśpiewaniem pieśni „Wszystkie 
nasze dzienne sprawy“ zebranie zakończono.

Legitymacje członkowskie.
Rok bieżący ma być rokiem sprawności 

organizacyjnej. Niech więc nie będzie na tere­
nie K. R. ani jednego członka, któryby nie wy­
kupił legitymacji członkowskiej. Członkowie, 
którzy nie mogliby wykupić legitymacji ze 
względów natury ogólnej, z Kółka Roln., T.R.P. 
umożliwi wykupienie takowej za pośrednictwem  
poczty. T. R. P.

Skrzynka pytań.

I
 Pyt. Dlaczego krowa liźe naczynia, żłób ?

Odp. Lizanie lub też gryzienie naczyń, żłobu, 
a nieraz i ścian pochodzi z braku wapna 
i soli w paszy krowy. Dlatego też należy 
stale zadawać bydłu sól do paszy, mniej 
więcej po łyżce codzień na sztukę, rów­
nież dobrze jest dodawać co pewien czas 
do paszy kredy szlamowanej; jeżeli to bę­
dziemy robili sestematycznie, to lizawość 
zniknie.

Pyt. Proszę o radę czy dziegeć dobry jest dla 
krów mlecznych, może mieszać go z solą 
i jak dawać krowom, do ekopowizny czy 
do sieczki ? Czy prawda, że „sól bydlęcą44 
sprzedają tylko w swoim powiecie?

Odp. Źadawanie krowom dziegciu jako domiesz­
ki do pokarmu, w celu polepszenia apety­
tu, stanowczo nie powinno być stosowane 
i nie ma żadnej racji, a nawet może być 
szkodliwem. Co do soli bydlęcej, to sprze­
daż jej uskutecznia się wszędzie, nieza­
leżnie od przynależności do innego po­
wiatu nalęży tylko wysłać zaświadczenie 
od swojego urzędu gminne o na kupno po­
trzebnej ilości soli. Dodatek soli kuchen­
nej do karmy dla bydła lub zadawanie soli 
do lizania — jest bardzo pożądane i po­
żyteczne.
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C e n tra la  P . T . R . p rz e s ła ła p rz y o s ta tn im  

'b iu le ty n ie w sz y s tk im  K ó łk o m  R o ln ic z y m  fo rm u ­

la rz e d o  sp o rz ą d z en ia sp ra w o z d a ń z ro c z n e j 

d z ia ła ln o śc i K ó łe k R o ln ic z y ch . W o b e c p o w y ż ­

sz e g o  T .R .P . p ro s i o sp o rz ąd z e n ie sp ra w o z d a ń  

n a  fo rm u la rz a ch p rz e s ła n y c h p rz e z C e n tra lę  

P . T . R .

P rz y  te j o k a z ji T .R .P . p ro s i p .p . P re z esó w  

K R . a b y  p rz e d w y g o to w a n ie m sp ra w o z d a n ia  

z a p o zn a li s ię d o k ła d n ie z § 1 8 s ta tu tu  T .R .P .

T e rm in  d o n a d sy ła n ia sp ra w o z d a ń u p ły w a  

z d n ie m  2 5 . I I I . 3 6 r .  T .R .P .

Kursy dla Przodowników Przysposobienia 
Rolniczego

W  d n ia c h  1 1 i 1 2 b m . o d b y ł s ię w  S z k o le  

G o sp o d a rc z e j w  Z a g ó rz u  k u rs d la p rz o d o w n i­

c z e k i p rz o d o w n ik ó w  p rz y sp o so b ie n ia ro ln icz e ­

g o z p o w . m o rsk ie g o . N a k u rs z ja w ili s ię  w sz y ­

sc y  p rz o d o w n ic y z e sp o łó w  z g ło szo n y c h  d o  p ra ­

c y  w  r . 1 9 3 6 , a w y k ła d y  p ro w a d z ili: n a c z . M a ­

k o w sk i, in ź . M ik sie w ic z i in ż . R ó ż a ń sk i.

K u rs w  Z a g ó rz u  b y ł o s ta tn ie m  te g o ro d ż f i-  

ju k u rse m . P o d o b n y c h k u rsó w , u rz ą d z iła P o -  

m o rśk a Iz b a R o ln icz a 9 i p rz e sz k o liła n a n ic h  

p o n a d  3 0 0 p rz o d o w n ic z e k i p rz o d o w n ik ó w  p rz y -  

sp o so b ia n ia ro ln ic z e g o .

Przykład godny do naśladowania w innych 
Kółkach Rolniczych.

W  d n iu 9 lu teg o 1 9 3 6 r . o d b y ło s ię w  

S w in ia rc u p o w . L u b a w a w a ln e z e b ra n ie K ó łk a  

R o ln . p rz y  u d z ia le 2 2 c z ło n k ó w  i 4 g o śc i. Z e ­

b ra n ie z a g a ił p re z e s p . K o rn a c k i, p o c z e m o d ­

c z y ta ł p o rz ą d e k o b ra d : 1 . Z a g a je n ie , 2 . O d c z y ­

ta n ie p ro to k ó łu z p o p rz e d n ie g o z e b ra n ia , 3 . 

S p ra w d z e n ie  i is ty  o b e c n o śc i, 4 . W y b ó r n o w e g o  

z a rz ą d u , 5 . R e fe ra t n a te m a t „ C ie p ło ta c ia ła  

z w ie rz ę c eg o , 6 . S p ra w y b ie ż ą c e , 7 . W n io sk i,  

8 . P o w z ię te u c h w a ły .

P o o d c z y tan iu p o rz ą d k u o b ra d p rz e z p re ­

z e sa , o d c z y ta ł se k re ta rz K . R . p ro to k ó ł z o s ta t­

n ie g o  z e b ra n ia i z z e sz ło ro c z n eg o  w a ln e g o z e ­

b ra n ia . P ro to k ó ły p rz y ję to b e z z m ia n . N a ­

s tąp iło  s tw ie rd z e n ie  o b e c n o śc i c z ło n k ó w  i g o śc i.  

N a s tę p n ie p rz y s tą p io n o d o w y b o ru n o w eg o  

Z a rz ą d u . D o p rz e w o d n ic z e n ia w y b ra n o p . 

R o c h e w ic z a W ł. a n a se k re ta rz a k ie r, sz k o ły  

p . B e rsc h e la . N o w y Z a rz ą d w y b ra n o w n a ­

s tę p u ją c y m  sk ła d z ie : p re z es p . K o rn a c k i T e o ­

f il, w -p re z e s p , T ru sz c zy ń sk i Ja n , se k re ta rz  

k ie r , sz k o ły  p . B e rsc h e l,  sk a rb n ik  p . S z a tk o w sk i J . 

P o  p o d z ię k o w a n iu z a z a u fa n ie  o d c z y ta ł p . P re ­

z e s o d c z y t p . t . „ C ie p ło ta c ia ła z w ie rz ęc e g o "  

z K ło só w ’ . W  d a lsz y m  c ią g u z e b ra n o sk ła d k ę  

n a o d n o w ie n ie C u d o w n e g o  O b ra z u  M a tk i B o ­

sk ie j S z w a rz e w sk ie j w  k w o c ie  4 .4 0  z ł. D a le j 

z e b ran o  sk ład k ę  n a  z a k u p ie n ie M sz y św . n a  

in te n c ję K ó łk a R o ln ic z e g o w  k w o c ie 4 ,6 0 z ł.

W  w o ln y c h w n io sk a c h p o d n o sz o n o sp ra w ę  

o d b io ru b e k o n ó w  i k w e s tję m a ją c y c h p o w s ta ć  

m lec 7 ‘’ rn i sp ó łd z ie lc zy c h .

P o w z ię to u c h w a łę , ż e n a z e b ra n ia c h K . R . 

b ę d ą w y g łasz a ć re fe ra tv k o le jn o p o sz c z e g ó ln i 

c z ło n k o w ie . N a p rz y sz łe z e b ra n ie w y g ło s i re ­

fe ra t p . S z u b a n a te m a t : „ W io se n n e p ra c e w  

ro ln ic tw ie " .

W  sp ra w o zd a n iu ty m  rz u c a ją s ię w ’ o c z y  

2  sp ra w y , k tó re  n a le ż a ło b y w  in n y c h  K ó łk a c h  

R o ln ic z y c h  w p ro w a d z ić .

M ia n o w ic ie , p ie rw sza , to p ię k n y z w y cz a j, 

z a m ó w ie n ia p rz y n a jm n ie j ra z d o ro k u z o k a z ji  

w a ln e g o  z e b ra n ia K . R ., M sz y św . n a in te n c ję  

c z ło n k ó w  K ó łk a R o ln ic z e g o , z a p o m y ś ln o ść i 

ro z w ó j ro ln ic tw a i o rg a n iz a c ji ro ln ic z e j. D ru g a  

sp ra w a to k w e stja w y g ła sza n ia re fe ra tó w  n a  

z e b ra n ia c h  K . R o ln ic z y c h p rz e z p o sz c z e g ó ln y ch  

c z ło n k ó w . W p ro w a d z en ie  z w y c z a ju w y g ła sz a ­

n ia re fe ra tó w  k o le jn o  p rz e z w sz y s tk ic h c z ło n ­

k ó w  K ó łk a ra d z im y  w sz y s tk im K ó łk o m R o ln i­

c z y m , g d y ż w  te n  sp o só b  w p ro w a d z i s łę  c z ło n ­

k ó w  w  o rb itę d z ia ła ń  K . R ., w z b u d z i s ię  w  n ic h  

z a in te re so w a n ie d o p ra c y sp o łe c z n e j i n a u c z y  

s ię ic h m y ś le ć p o w a żn ie , a w k o ń c u i o d su n ie  

s ię o d c z ło n k ó w m y ś l, ż e ty lk o p re z e s je s t  

p o w o ła n y d o w y g łasz a n ia re fe ra tó w . T .R .P .

K ilk a u w a g o u trz y m y w a n iu  

z w ie rz ą t d o m o w y c h .

O b se rw u ją c u w a ż n ie sp o só b u trz y m a n ia  

z w ie rz ą t n a w si p rz e z n a sz y c h g o sp o d a rz y m u -  

s im y d o jść d o p rz e k o n an ia , ż e je d n a k sp ra w a  

ta p o z o s taw ia w ie le ż y c z en ia p o d k a ż d y m  

w z g lęd e m . P ra g n ą c u trz y m a ć  z w ie rz ę ta n a sz e  

w  d o b rem  z d ro w iu i m ie ć o d n ic h  k o rz y śc i, n a ­

le ż y z a c h o w y w a ć  n ie z b ę d n e  w a ru n k i, k tó re  w y ­

sz c z eg ó ln ię . P o n ie w a ż w y m ag a m y o d  z w ie rz ą t  

p ra c y  i in n y c h k o rz y śc i w  p o s ta c i  m ię sa , m le k a  

c z y  w e łn y , m u s im y w ię c d b a ć o ic h z d ro w ie  

a z a te m  m u s im y ro z u m ieć , ż e o d  z d ro w ia  z w ie ­

rz ą t b a rd zo  z a le ż y n a sz d o b ro b y t. N ie ry c h ło  

d o p ie ro w te d y z a b ie g a ć i d z ia łać , k ie d y  z w ie rz ę  

w p a d ło  w  ja k ąś c h o ro b ę i m o ż e ju ż b y ć z a p ó ż -  

n o , le cz n a le ż y z a w c z a su  o te rn p o m y ś leć , s ta ­

ra ć s ię n ie d o p u śc ić  d o w y b u c h u c h o ro b y .

P rz y  u trz y m y w a n iu  k o n i —  n a leż y  c o d z ie ń  

sp ra w d z a ć , c z y  m a ją o n e n o rm a ln y a p e ty t d o  

je d ze n ia , c z y  z ja d a ją w  z u p e łn o śc i p rz e zn a c zo n ą  

d la n ic h p o rc ję p o k a rm u ; p o k a rm  d la ic h p o ­

w in ie n  b y ć z a w sz e  z d ro w y , n ie z e p su ty , p rz y  

k a rm ie n iu  o trę b am i n a le ż y  je z a w sz e d o k ła d n ie  

b a d a ć , c z y n ie z a w ie ra ją  ja k ic h śm ie c i i sz k o d ­

l iw y c h  d o m iesz e k  i c z y  n ie są s tę c h łe , p o n ie -  

Iw a ż  w ted y m o g ą  ła tw o  w y w o ła ć  c ię żk ą  c h o ro b ę  

ż o łą d k o w ą .

N a s tę p n ie p a m ię ta ć trz e b a , ż e b a rd z o n ie -  

w łaśc iu em  je s t p o jen ie k o n i z a ra z p o je d z e n iu ,  

le cz n a le ży k o n ia n a jp ie rw n a p o ić , a d o p ie ro  

p o d w ó c h g o d z in a c h  d a ć m u o b ro k .

N ie p o w in n o s ię n ig d y  p o ić k o n ia z m ęc z o ­

n e g o  i ro z g rz a n e g o ; p o m im o  ż e o  te j z a sa d z ie  

z d a je s ię w sz y sc y w ie d zą , je d n ak ż e b a rd z o  

c z ę s to s ię to  z d a rz a i p o w o d u je c ięż k ie  c ie rp ie ­

n ia , ja k o c h w a t lu b z a p a le n ie  p łu c . Je ż e li z m ę ­

c z o n y  i z g rz a n y k o ń  n a ty c h m ia s t m u s i iś ć z n o ­

w u w  d a lszą  d ro g ę , w  ta k im  ra z ie n a p o ić g o  

m o ż n a . W  p o rz e z im o w e j n ie p o ić k o n i w o d ą  

p ro s to  z e s tu d n i. W  p o rz e le tn ie j, k ie d y  k o n ie  

s ię p ła w i, n a le ży  p a m ię ta ć , ż e n ie m o ż n a p ła ­

w ić k o n i z a ra z p o  je d ze n iu , z a ra z p o p rz y jśc iu  

7i p ra c y i w sa m o p o łu d n ie n a ro z p a lo n y c h  

p ro m ie n ia c h s ło n e c zn y c h .

P rz v  n a b y w a n iu k o n i n o w y ch , n ig d y n ie  

n a leż y  w p ro w a d z ać n o w o n a b y ty c h  k o n i d o  o g ó l­

n e j s ta jn i, g d z ie  s to ją  in n e k o n ie , le cz p rz e d ­

te m  p rz e trz y m a ć je o so b n o , w o d d z ie ln y m  b u ­

d y n k u  lu b  w  o b o rz e , w  p rz ec iąg u  d w ó c h ty g o ­

d n i, d o p ó k i n ie p rz e k o n a m y  s ię , ż e są o n e z u ­

p e łn ie z d ro w e . '
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Wreszcie należy pamiętać, że *nie powinno 
się umieszczać w stajni zbyt wiele koni, żeby 
pie było zaciasno, ponieważ jest to niehygienicz- 
ne i często może powodować różne wypadki.

Przy utrzymywaniu bydła rogatego; prze- 
dewszystkiem należy chować bydła tylko tyle, 
na ile pozwalają warunki danego gospodarstwa 
należy pamiętać, ażeby zwierzęta te już od 
wczesnej młodości miały zawsze dosyć ruchu 
na świeżem powietrzu. Nie powinno się żywić 
przez czas długi paszą wodnistą. Przy cieleniu 
się krów nie okazywać zawcześnie pomocy po­
nieważ pomoc przedwczesna często może być 
nawet szkodliwą. Uważać na właściwe dojenie 
ażeby ono było całkowite i racjonalne.

Można z pożytkiem używać krowy do pra­
cy lżejszej, woły zaś i buhaje — do pracy 
cięższej, Każdą nowonabytą sztukę przez jakie 
dwa tygodnie należy przetrzymać w osobnym 
budynku, lecz nigdy nie wprowadzać zaraz do 
swojej obory, ponieważ można wprowadzić so­
bie jakąś zakaźną chorobę jak pryszczyca lub 
gruźlica.

W utrzymywaniu trzody chlewnej powinno 
się przestrzegać następujących zasad: karmić 
trzodę zawsze dostatecznie i systematycznie 
i dawać pokarm zawsze o jednej i tej samej 
porze. Wszystkie sztuki oprócz tuczników na­
leży koniecznie codzień wypędzać na powietrze: 
w porze letniej wskazane jest trzymanie trzody 
na paszy zielonej, ponieważ to bardzo dobrze 
wpływa na trawienie. Nie należy dawać w 
stanie gotowanym lub zagrzanym takich pokar­
mów, które można dawać na surowo.

Maciory prośne na oproszeniu najlepiej 
umieszczać w osobnym kojcu, ua obfitej pod- 
ściółce. Młode prosięta jaknajwcześniej przy­
uczać do pokarmu z koryta najlepiej z początku 
dawać im jęczmień lub rozcieńczone krowie 
mleko; do jednego chlewka wsadzać prosięta 
tego samego wieku.

Wreszcie należy pamiętać, żeby nie poić 
trzody mlekiem odtłuszczonem, jeżeli pochodzi 
ono od krów, podejrzanych na gruźlicę.

Przy chowaniu drobiu pamiętać należy o 
następujących zasadach; nigdy nie dawać dro­
biowi pokarmu stęchłego lub zapleśniałego.

W porze letniej bez żadnej obawy można 
dąwać wszelką zieleniznę, a w czasie panowa­
nia zakaźnej choroby dawać posiekane liście 
cykorji. Nie zapominać o dodawaniu do pokar­
mu węgla drzewnego, który bardzo dodatnio 
wpływa na trawienie i apetyt.

Nigdy nie można dawać kurom na raz po­
karmu więcej, niż mogą one zjeść, ponieważ 
wtedy więcej używają ruchu i lepiej się niosą; 
do pokarmu dobrze jest dodawać skorupki od 
jaj lub szlamowaną kredę, co zapobiega tak 
zwanemu laniu jaj. Nie powinno się wyrzucać 
do dołów lub na śmietnik drobiu padłego, lecz 
takowy głęboko zakopywać, a najlepiej palić.

Kurniki należy często oczyszczać i bielić, 
a na zimę dobrze opatrywać; w kurniku po­
winno się zawsze znajdować wap»o i piasek, 
ponieważ wpływa to dodatnio na rozwój kości. 
Wreszcie — pamiętać o tern, ażeby drób często 
przebywał na powietrzu.

Rozmaitości.

Trzynastoletni morderca.

Paryż żyje pod wrażeniem niezwykłej zbro­
dni popełnionej przez 13-letniego chłopa. Ernest 
Rodin przyniósł pewnego dnia złe świadectwo 
ze szkoły. Ojciec jego, właściciel masarni przy 
jednej z głównych ulic Paryża, zrobił chłopcu 
ostre wymówki i rozgniewany krnąbrnością 
chłopaka, który zamiast skruchy zaczął ojcu 
hardo odpowiadać na jego wymówki, oświad­
czył: Czekaj, wrócę wieczorem, to cię nauczę. 
Chłopak przez cały dzień chodził w sobie zam­
knięty i zły. Nad wieczorem wyszedł z domu 
Ojciec wrócił tego wieczoru wcześniej i zmę­
czono całodzienną pracą położył się spać zapo­
minając o ukaraniu chłopaka. Po godzinie Er­
nest Rodin pocichu na palcach wtargnął do sy­
pialni rodziców, wyjął rewolwer i wymierzył 
do śpiącego ojca. Oddał serję strzałów i nała­
dowawszy rewolwer po raz drugi oddał do cięż­
ko rannego ojca, który zaczął wzywać pomocy, 
strzał śmiertelny w głowę. Na odgłos strzałów 
przybiegła matka. Wyrodny syn skierował broń 
ku matce wołając. Ani kroku dalej! bo zrobię 
z tobą jak z ojcem. Gdy przybyła zaalarmowa­
na przez sąsiadów policja, chłopak skierował 
bron ku wchodzącym policjantom. Gdy jeden 
z policjantów dobył rewolweru, chłopak zląkł 
się i pozwolił się rozbroić.

Straszne żniwo wojny w Abisynji.

Wśród szpaleru trupów.

Korespondent „Gazzetta del Popolo“ podaje 
wstrząsające opisy z pola walki pod Neghelli 
na froncie południowym, gdzie orzed kilku ty­
godniami gen. Graziani odniósł decydujące zwy­
cięstwo nad wojskami rasa Desty. Wzdłuż dro­
gi prowadzącej z Neghelli w kierunku południo­
wym widać — pisze korespondent — tysiące 
zwłok zastygłych po obu stronach drogi w po­
zie zdradzającej straszne przedśmiertne męczar­
nie. Żołnierze abisyńscy nie polegli tu od kul 
ani ciosów bagnetów. Zabił ich najstraszniejszy 
wróg — pragnienie.

Rozbitki armji rasa Desty rozbiegły się po 
pustyni Borana, gdzie z głodu i pragnienia żoł­
nierze dostawali obłędu. Zrozpaczeni gołemi 
rękami przekopywali łożyska wyschniętych 
strumyków, by znaleźć choć kroplę wody. Nie 
znalazłszy jej ostatkiem sił dowlekali się do 
drogi karawanowej zamienionej przez włoskie 
wojska techniczne w autostradę i tu jak zba­
wienia oczekiwali pojawienia się włoskich od­
działów. Oddziały te jednak operowały daleko 
na północy. Droga była przeraźliwie pusta, od 
czasu do czasu pojawiło się szybkomknące auto 
czy motocykl, nie zatrzymując się nawet na 
rozpaczliwe wołania konających z pragnienia 
rozbitków abisyńskich. Żołnierze włoscy dali 
jednak znać dowództwu, które wysłało na dro­
gę kilka samochodów ciężarowych. Kilka ty­
sięcy napół żywych abisyńczyków zdołano 
jeszcze uratować. Żołnierze na widok wody 
płakali jak małe dzieci. Tych których nie zdą­
żono zabrać, zdławiła bezlitosna, pustynna 
śmierć, żarem pragnienia wypalając wnętrzności. 
Tysiące ich leży wzdłuż drogi niepogrzebanych, 
wydanych na pastwę hjen i sępów.


